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O reformę szkoli ctwa ludowego.
W ojna eu rope jska, k tó rą  się  n a  ra sz y m  k ra ju  | k aza ła  w prost cudów, podnoszono już  w p ra s ie  

ta k  straszn ie  odbiła, nauczy ła  n as  b a rd zo  d u żo .n ie jed n o k ro tn ie , że ra d iw y c z a jn e  sukcesy Niem- 
i o d k ry ła  p rzed  św iatem  rzeczy, k tó rych  m oże ców zaw dzięczać n a leży  ró w n liż  niem ieckim  na* 
sam i daw niej n ie w idzieliśm y. O kazało  się w t e j i uczyoieiom ludow ym . I  n iem a w tern cienia p rz e
w ojnie, źe w ludzie polskim  taw i n iezm ożona siła. 
K rólestw o Polsk ie zaim ponow ało św ia tu  sw oją 
o rg an  zacyą k tó re j na jlepszym  w yrazem  jes t 
W arszaw a; P oznańsk ie  zadokum entow ało  sw oją 
żyw otność wijpaniałemi o fiaram i n ą  rzecz g łodnych 
b raci w K rólestw ie i w Galicyi; G alieya zas, acz

sady . Szkoła ludow a je s t  w ychow anką społeczeń­
stw a. Zasady, k tó re  irszczepia w m łode pokolenie  
nauczyciel ludow y, decydu ją  o p rzyszłości narodu. 
Sposób nauk:, p ro g ram  szk o ln y ,'d ecy d u je  o p rz y ­
szłej sile narodu. Ł —

We w szystkich p raw ie  a rty k u łach , pośw ię-
kolw iek b y ła  terenem  zm agan ia  się m ilionow ych i conych spraw ie szkolnictw a, a było tych a r ty k u  
arm ii, aczkolw iek zniszczona i z ru jnow ana, nie- łów w > Piaście* kilkanaście, stw ierdzono  zgodnie, 
ty lko  u p a d ła  n a  duchu, ale spo tęgow ała  siły, aby  
w ypełnić na jw iększy  dzisiaj obow iązek, to je s t 
u p raw ić  zism ię i w ten  sposób  uchronić  ludność 
od  k lęsk i głodow ej, ale nadto , w śród h u k u  a rm at 
i łun  płonących wsi, podn iosła  sz ta n d a r  p racy  d la  g ż e n iu  szkoły ludow ej, poza um iejętnością czyta' 
przyszłość., sz ta n d a r  o d r o d z e n i a  l u d u .  N a-n ia , p isan ia  i n a jp ro stszy ch  rachunków  nie urny? 
łam ach »P iasta*  pojaw iłp  się  w ciągu  bieżącego! właściwie n ia  Nie zna  h isto ry i Polski, n>e zna

że d z i s i e j s z a  s z k o ł a  l u d o w a ,  dzisiejsojp 
sposób nauczan ia  i p ro g ram  n au k i n i e  o d p o ­
w i a d a  p o t r z e b o m  l u d u  i n i e  o d p o w i a d a  
p o t r z e b o m  n a r o d o w y m ,  Dziecko po skoń-

ro k u  k ilkanaście głębokich, p rzez  chłopów p isa  
nych  artyku łów , podnoszących  hasło od rodzen ia  
i w ytyczających p ro g ram  tej odrodzeniow ej robo ty  
na  przyszłość. J e s t  to objaw , z k tó rego  m ożem y 
być dum ni. D ow ód to  n  jlepszy , źe jesteśray  n a ­
p raw d ę  narodem  żyw ym  i m ającym  praw o  do 
lepszego  bytu .

W  artyku łach , pośw ięconych od rodzen iu  pol­
skiego ludu, au to rzy  podnosili jak o  naczelny  po­
s tu la t r e f o r m ę  s z k o l n i c t w a  l u d o w e g o .  
Czem je s t d o b ra  szkoła ludow a, tegc n ie p o trzeb a  
udow adniać  i w ykazyw ać. Dość wspom nieć, że 
w Niemczech, po zw ycięskiej w ojnie z F ra n cy ą  
w ro k u  1870, g łoszono publicznie, że wojnę tę

podstaw ow ych wiadom ości o u s tro ju  ad m in is tra ­
cyjnym  i politycznym  k ra .u , iłow em , po za  p ie r­
wocinam i ośw iaty nie zysku je  w szkole ludow ej 
nic. P od  w zględem  rolniczym  sz k o li ludow a n ib  
dl zynosi uczniom  niczego. N iew ątpliw ie w inę m a­
łych  korzyści ze szkoły ludow ej ponoszą  tak ż e  
i rodzice, nie czuw ający  n a d  tern, by  dzieci nip 
opuszczały  godzin  szkolnych, by  zaw sze szły d ą  
szkoły p rzygo tow ane  i t  d. Jednakow oż ' ta  wina 
m uleje, bo w innym  jest tu ta j g łów nie s y ą t e m ,  
n i e  o d p o w i a d a j ą c y  w z u p e ł n o ś c i  po*  
t r z e b o m  l u d u  i s p o ł e c z e ń s t w a .

Jakkolw iek  się u łożą losy nasze  po  w ojnie, 
jakiekolw iek będzie potem  nasze  stanow isko, to

w ygra ł niem iecki nąpczyciel ludow y. O becn ie ,! jed n a k  bez w zględu n ą  to sp raw ą  ręform y, ezkoj- 
W c iągu  tei wojny, w k tó re j a rm ia  niem iecka d o - ; n ictw a ludow ego m usi s ie  za jąć  c; e so  toczeń-
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jtw o . R eform y tej dom aga się lu d  polski już  dzi­
siaj, k iedy  jeszcze w k ra ju  naszym  grzm ią  a rm a­
ty , d om aga  się z caią stanow czością, bo z rozu­
m iał, że p o t r z e b a  n a m  i n n e j  s z k o ł y  l u ­
d o w e  j, szkoły, k tó ra b y  p rzedew szystk iem  była 
n a r o d o w ą ,  a n as tęp n ie  z a s t o s o w a n ą  d o  
p o t r z e b  l u d u .  Nie u lega  więo wątpliwości, żs 
gdy  ty lko  czasy  się uspokoją , gdy  n ad  naszą  
n ieszczęsną ziem ią rozb lyśn ie  słońce poko ju  — 
sp ra w a  refo rm y  szkolniotw a ludow ego w ysunie 
się n a  czoło zagadn ień , k tó re  będ ą  m usiały  byó 
załatw ione, g d y  n a  g ru zach  rozpoczniem y budow ę 
now ego  życia.

Z reform ow anie  szkoln ictw a ludow ego w k ie­
runku , o jak im  w spom inaliśm y, n ie je s t rzeczą 
łatw ą. W ym agać ono  będzie dok ładnego  przestu - 
dyow ania , d ok ładnego  zb ad an ia  życzeń ludności, 
fachow ych p o rad  ciał pedagogicznych . S k o ro  je ­
d n a k  sp ra w a  ta  p o ru szo n ą  zósta ła  p rzez  lud, 
sko ro  już  na łam ach  * P ia s ta , rzucono w tej sp ra ­
wie szereg  zcj.row ych myśli, w ydaje  nam  się rze ­
czą w sk azan ą  p rzep row adzen ie  n a  ton tem at pe­
w nego ro d z a ju  ankiety , k tó ra b y  w przyszłości s ta ­
now ić m ogła m ate ry a ł d la ciał p raw odaw czych  
p rz y  u rzeczyw istn ian iu  refo rm y  szkolnictw a lu ­
dow ego. D latego  zwracamy się do wszystkich ludii 
dobrej woli, k tó rym  przyszłość nasza  leży n a  se r­
cu, ażeby w sprawie reformy szkolnictwa ludowego 
nadsyłali nam swoje uwagi. B racia chłopi niechaj pi­
szą  o tern, j& kąhy chcieli mieć szkołę ludow ą 
w przyszłości, pp  nauczyciele i nauczycielk i nie­
chaj z a b ie ra ją  głos, jau o  ludzie fachow i. Z tyci, 
w spólnych  głosów  i tej w spólnej p racy  d a  się za 
k ilk a  miesięcy u tw orzyć  bodaj z a r y s  p i o g r a -  
p i i l  r e f o r m y  s z k o l n i c t w a  l u d o w e g o .

Je s t to spr&wa tak  d la  naszego ludu  i n a ­
ro d u  doniosła, ąe n ie  w ątpim y, iż zab io rą  w niej 
głos w szyscy, k tó rzy  ty lko  m ają  Dapr* wdę coś do 
pow iedzenia. D o  pp. n a u c z y c i e l s t w a  l u d o ­
w e g o  z w r a c a m y  s i ę  z e  s z c z e g ó l n ą  p r o ­
ś b ą ,  a b y  n i e  s k ą p i ł o  s w e j  p r a c y  w t y m  
k i e r u n k u  i p r z y c z y n i ł o  s i ę  w e d l e  s w y c h  
s i ł  d o  m o ż l i w i e  n a j l e p s z e g o  r o z w i ą z a ­
n i a  s p r a w y .  My w > Piaście* pośw ięcim y sp ra ­
nie idfadm y szkoln ictw a ludow egp w każdym  n u ­
m erze sp o rą  ilość m iejsca, J tw o rzy m y  bowiem  
o so b n y  ział p. t ,  »R aform a szkoły  lu d o w ej«.
—■ ■ J"
Wybały sjioiywcze i codziennego zapotrzebo­
wania, w ęgiel, naftę, oleje maszynowe, nawozy 
iztnezne, narzędzia 1 m.uz; ny rolnicze- cement, 
iter.nlt, [Japę i t. d. wysyła tylko hurtownie ze 
swoich magazynów, lub dostarcza wprost z fabryk
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W s p i e o H i i r i p D i e l .
(Spółki. tśzfały doraźne).

(Dokończenie).
JedŁjm 7 bardzo ważnych czynników podniesienia 

dobrobytu kraju jest h a n d e l .  U nas, niestety, handel 
znajduje się w rękacn narodu, który po większej części 
jest naszemu społeczeństwa nieprzychylny. Tracimy na 
tom podwójnie. Kapitał jaki przynosi handel, pozostaje 
n ludności nie naszej, przemysł zaś słabo się rozwija, 
z powodu małego popierania go  ̂przez kupców, którzy 
sprowadzają przeważnie towary "wyrobu zagranicznego 
i to często tandeciarskiegu. Dzieje się tc uietyiko po 
wsiacn, lecz stosunki takie panują również pc m.astach, 
a w całej pełni po miasteczkach. Jezeh chcemy myśleć 
seryo o podniesieniu się materyalnem, nie mużomy o tyin 
fakcie zapominać.

1 Najnowszym sposobem handlowania, gdzie kaphak 
dochodowy nie pozostaje n knpców, lecz u ludności ku­
pującej towar, są Spółki, zwane ugólnie k o o p e r a t j  w ą. 
Pracujemy już w tym kierunku od 18 czy 20 łat w for­
mie zaKładania sklepów Kółka rolniczego, a w ostatnich 
czasach także sklepów pod nazwą „Bratniej porno sy- 
i „Spółek spożywczych" Dzisiaj już mało jest takich 
wsi, gdzieby nie istniała podobna Spółka. Wadą ich jest 
to, że bardzc wiele z nich upada lub toż mamie wege­
tuje, wielo zaś staje się dzierżawą pojedynczych osób. 
Stosunkowo tylko mała liczba sklepów spółkowycL od­
powiada swemu zadaniu i o iąga należyte wyniki, itby 
uchronić się na przyszłość od podobnych niepowodzeń, 
musimy prżestrzugać warunków, jak są podstawą roz­
wój n spółki, a te są:

I) Osoba, znająca się dobrze n» handlu. Musi on* 
być dobrze płatną, by jej zależało na utrzymania się 
na tej posadzie, czego następstwem jest troska o dobre 
prosperowanie Spółki.

i 2) Sprowadzanie towaru wprost z głównego ma 
gazy nu Związku .Spółek, a nie ud aupców z drugiej lub 
trzeciej ręki. 1

3) Towar musi być pierwszej jakości.
4) Lokal powinien być ut.zymi ny czysto i •  ile 

możności z wystawą duść okazałą.
6) Przegląd stanu kąsy każdego dnia.
6) Pożądana tygodniowa kontrola.
7) Powinny być wysyłane miesięczne sprawozdania 

do głównego zarządu Związuu Spółek.
8) Kwartalna wyższa kontrola, któraby winnych 

pociągał* do odpowiedzialności.
9) W  zwykłych warunkach towar powiaien być 

sprzedawany po cenie towaru u innych kupców.
ló ) Wykluczona sprzsdać na kredyt z wj ntrit, 

miejscowości o ludności rolniczo-roDotniczej, przyczem 
trzeba oznaczyć maksymalną awotę, na jaką możua to­
war kredytować. Kwota ta  mus- być niszczona po ka­
żdorazowej wypłacie.

I I)  Na każdą koronę z* kuuiony towar powinny 
być wydawane marki, przy zwrocie których ponadac ■ 
otrzymuje pewien procent z czystego zyska w towarze, 
cweLiuali ie w pieniądzach. Procont ten ire  powi"ien być 
wyższym ponad 60 czystego dochodu.

ISO Soółka powinna bzć zaopatrzona tr  towar ró-
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juego redz ijn, by dawać jak najmniej aposobrości do 
robienia zakupów w mieście.

Przestrzegając wyżej wepuinnianych zasad, mo­
żemy być spokojni p powoazenie Spółki.

Zdobywając doświadczenie w prowadzeniu jednej 
Spółki, pożemy przystąpić dy zakładania innych o ró­
wnie wielkiem znaczeniu. Że wszystko może się ud u 
dowodem tego wiele miejsępwości, zwłą^ęza robotni-’ 
ozyęh, n. p. w Bólglj. CjaodM^tylko^ o dobry pocżą^k 
jednej Sfóiki, a bądźmy pewni,' że na niej tylko nie 
poprzestaniemy.

Chcąc mniej więcej przjggtuw^ć ludzi do prący 
na pola sppłecznem, powinniśmy w tym egla fo,tworzyć 
pewnego rgdzeju s z k o ł y  d o j r a z n e  c z y l i  i n r s a  
Kurs taki w pierwszym rzędzie^powinien być d la  n a u ­
c z y c i e l s t w a .  Powinni wziąć w nim udział wszyscy 
nauczyciele, którzy seryo inteiesują się sprawą oświa­
tową i ekonomiczną. Kurs powinien obejmować wykłady, 
mniej więcej tej treści: Jak  urządzać zebrania — wy­
starczy 1—2 godzin. Wykład taki jest koniecznym z tego 
powodu, ze wszystko zaczyna się od zebrań. Jak  pra- 
eować-na wsi, by podnieść ją  na polu oświaty i dobro­
bytu? (ogólnie) 3— i  godzin. Praktyczne pouczenia o za­
kładaniu i prowadzeniu poszczególnych stowarzyszeń 
i Spółek. Buchąlterya i korespondencja handlowa. Pro­
wadzenie KasjF Beifeiąena. Zamki sątiie fjjiebuaków. ■ -  
Kontrola kasy. Urządzenie i prowadzenie biblioteki i czy­
telni. — Zapoznanie z planami Domów lud Owych i b u­
dynków włościańskich i t. p.

Podobne wykłady powinny by ć wprowadzone w s e- 
m i n a r y a m  n a u c z y c i e l s k i e i n .  Kurs taki potrze­
bny jest ró'wnież d la  n a u c z y c i e l e k ,  by i one me- 
gły pracować społecznie nad kobietami. Oprócz wy kła 
dów wspólnych dla mężczyzn i kobiet, jak pouczenie
0 zebraniach, prowadzenie czytelni i biblioteki, buchał- 
terya, korespondencja, powinny być wykłady o stowa­
rzyszeniach kobiecych, prowadzenie księgi dochodów
1 rozchodów dziennych, gotowanie, urządzenie mieszkań, 
ogródków k viatowych i  t. p. Co jię tyczy kuchni, Jo  
powinna ona" być specyalme na wieś obmyślona, do któ­
rej by potrzeba było nie wiele tłuszczu i nabiału. Trzeba 
paęjętać, :e nabiał staitówi ważną g&iąź dochodu rol­
nika. QJiodzi głównie o to, by nauczyć ero. jodynie go- 
tpwagia różnych prostych potraw, w celu uniknięcia je- 
dnostaśjaeści w jedzeniu.

Urząd śmie kursów i olnictwa, ogrodnictwa i pszczel- 
niot\ęa d la^auczy  cieli uważam za mnipj pożyteczno. 
Chłop inteligentniejszy, posiadłszy te,same wiadomości, 
noże je lepiej zastosować i spopularyzować.

Bardzo ważne są takie iu rsa  gospodarskie, na 
których powinien być przynajmniej jeden rolnik z każdej 
wsi. Kursa te powinny być tak urządzone, by zapoznały 
uczestników z zasadniczemi zmianami w sposobie go­
spodarowania i były ściśle dostosowane do małych go­
spodarstw. Inaczej chybiłyby one eelu. Na kursie tym 
Powinni słuchacze zaznajomić się z machiną Kółka roi- 
nczego, bo przecież większa ich część ma wejść do za- 
fządów miejscowych Kółka. F u /s  powinien trwać krótko, 

y mogło jak najwięcej gospodarzy wziąć w, nim udżiąŁ
również należy nauczyć prowadzenia dziennika do­

chodów i rozchoiów w gospodarstwie.
. Trzeci rodzaj k irsów, tcj k u .r s a  h a n d l o w e .  Za­

łamem ich jest dostarczenie kupców Ho sklepów spół­
ko wy ch. Kurs taki ąowinien trwać czas dłuższy, by

uczestnik mógł nabyć praktyki w zawodzie klipieckim. 
.Słuchaczami mogą być ludzie różnej k angory i, gdy | po­
gada w sklepie spóiKowym może być dla niejedneg. 
wyłącznym kawałkiem cbJeba.

Na tern kończę swoje uwagi. Może shj mylę pod' 
wieloma względami, lecz w żak ważnej sprawie, ją|cf 
podniesienie wsi polskiej, każdy powińien swoje udanie 
Wypowiedzieć. J . S.

T rzeb a  chcieć.
(Dokończenie).

O uczęszczania dzieci do szkoły niejednokrotnie' 
z łamów „Piasta" była mowa; stoi ono niżej wszelkiej ’ 
krytyki. Nauczycielstwu stawia się wieiKie wymagam^,' 
aie wszystko dąży do tęgo, żeby mu pracę u t r u d n i j ' 
Jeśli jest we wsi jakiej 10 domów, z których dzięki 
regularnie do szkoły uczęszczają, to dobize Prawda, że' 
na wsi dziecko ou bardzo młodych lat pomaga rodzicom, 
w polu i w domu. ale przecież rodzice w okresie, W któ-, 
rym dziecko uczęszczać ma do szkoły, powinni to uWzgjęy 
dnić i nie czynić ma tej krzywdy, jaką jest usuwanie ( 
go od szkoły. Skoro obcy zrozumieć i pogodzić to z po­
rządkiem domowym umieli, potrafimy i m y — spróbujmy 
tylko! Za przykład weźmy choćby sąsiadów Żydów; tam 
najbiedniejszy pcha dzieci do szkoły, które wrodzony' 
spryt tam rozwijają i potem.dobrze nieumiejętnego chiopa) 
obdzierają Inna u nich etyka, ale to mi każdy przyzna,' 
że szkoły cenią i pożytek z tego odnoszą.

Wielu rodziców, jeśli już dziecko do szkoły poślą,' 
potem w duma zabrania m  uczyć się lekcyi, pi lać ga­
dania i t  » W  ten sposób sprowadza się ro z ‘dź wi ęk> 
m i ę d z y  »«& o ł ą  a d z i e c k i e m ,  które uczy się kłam­
stwa, a często, nie spełniwszy obowiązku, boi się i ucieka 
za szkołę, miireży czas, uczy się złego, a przecież ówi- ' 
czeme tylko prowadzi do wprawy. W szkole daje się 
podstaw} naulfi, które ugruntować i rozwinąć ma dalsza 
praca łomu.

Niejeden ojciec lub matka, mówią także, że w szkolę 
dziecko uczy się „próżniaków", czyli głupstw, że o»r 
w domu „lepiej" nauczą, że u. p. dziecko maie, przez 
nich uczone, lepiej czyta, niż takie, które pięć lSt d j  
szkoły chodzi. Rzecz się tak ma, że di ieuto rzeczywiście 
cały elementarz na pamięć umie, ale słowa pójedyń- 
czego nie przeczyta, a o pisaniu mowy niema.

W znacznej mierze przychodzą do szkoły dzieci 
bez przyborow naukowych; pytane, dlaczego nie mają 
zeszytów, piór, atramenta i t  d., mówią: — mamusia 
centów nie mają, tatuś dać nie chcą. Pomińmy wypadki 
skrajnej nęazy, gdzie rzeczywiście halerz halerza goni, 
ale sądźmy tych rodziców, którym ostatecznie tak ile 
yie jest, żeby wydatek kilku halerzy groził im głodem. 
Na piwo i pijatyki, nawet w tych czasach, pijatyki dc 
północy, jest grosz i na wiele bezpotrzebnych rzeczy. 
Jak  znowu ten b ra t pieniędzy pogody ć z tern, 2e chłopcy 
palą papierosy, a tych darmo przere  nie mają. Z jednej 
wsi taki tylko wypadek podniosę: w jednym dniu w szkole 
połowa dzieci nie miała zeszytów, piór i t. d., wymówka 
bfła  jak wyżej podańe. Po nauce wyszły dzieci ze szkoły. * 
^chłopcy zbili się w gromadkę i pobiegli przodei- — po; 
cnw Le zatrzymali się przed karczmą i wnet cała gro­
madka wpadła dę wnętrza i dalej kupować papierosy, 
które każdemu usłużna właścicielki1 karczmv zanalała.*
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ByL to chłopcy, u&saiowia II. i IIŁ stopnia. Nic dzi- 
Brnęgoi te  jest, skoro aisktórzy ojcowie palą i na­
wet małym dzieciom dwnletnim papierosy i fajki do is t  
kładą, eiesząo się, jak dziecko ciągnie.

Jeszcze na zakończenie podnieść należy ogromny 
b r a k  c z y s t o ś c i  n d z i e c i  Dalej, rzecz ważną, 
a mianowicie to, że dziecko z domn do szkoły przynosi 
często wyobrażenia i wyrażenie wprost okropue. Mało 
który ojciec lnb matka mają na tyle poczucia poszano­
wania d i. czystej duszy dziieka, żeby ci r a i ć  ją  od ze­
psucia. dziecka wszystko się mówi bez wyboru,
przj niem się naklnie, dziecko patrzy na rzeczy nieraz 
nadzwyczaj drażliwe, a potem w szkole drugiemu to po­
wtarza i opowiada, a zapytane, skąd ty ta wiesz, mów:: 
tatuś i mamusia tak gadają, tak robią. Przy dziecka 
krytykuje się nauczyciela, księdza i wogóle starszych, 
yięc dziecko z demu wynosi brak poszanowania dla 

nieb. To wykorzenić jest wprost niemożliwością potem. 
>Teżeiti , komuś coś się nie podoba, jeżeli czegoś nie ra 
«^mie, mech się zapyta, a nie wydaje swego ujemnego 
gądu przy dziecko, bo tern złą przysługę mu oddaje. — 
To są wielkie bolączki w ż_yciu. wsi naszych, ale tu się 
n ap ia rić  da, trzeba tylko dobrej woli, t r z e b a  chcieć.

M. E. 8.

H & u b i ą c y  n a ł ó g .
Czytając w „Piaście" różne artykuły, tyczące się 

od-olzenia ładu, postanowiłem i ja  parę swoick nwag 
n .kreślić, Naród polski jak posiada piękne zalety, np. 
gorącą miłość O iC/yzuy, gościnność i t. <J., tak leż po­
siada wady, które go wprost hańbią. Najgłówniejsza 
« tych wad to pijaństwo. W dawnei Polsce hańbiący 
ien  iie-ióg był bardzo rozpowszechniony. W  nowszych 
.cza^uch pijaństwo przybrało n na& rozmiary, jakby ja­
kiejś choroby zakaźnej, która ogarnęła wszystkie stany. 
Wprawdzie nie brakło ludzi, którzy wykazywali do- 
woilma, ze wódka jest uaszem nieszczęściem, że nas nie- 
tylko upadla, ale rujnuje i robi dziadami, jednak jrjań- 
itwo, zamiast umniejszać się, w niektórych okolicach na­
wet się powiększało. Strasznie to smutoy objaw, bo 
chyba nie może być nic smutniejszego nad stwierdzenie, 
że naród kulturalny i dążący da lepszej przyszłości topi 
swoje siły i majątek w wódce, za własne pieniądze wy­
chowując pasożytów, którzy na wódce robią interesa.

Kiedy mowa o odrodzeniu ludu, to w pierwszym 
rzędzie musi być mowa o usunięciu pijaństwa. Zakazy 
sprzedawania-wódki nie wiele, jak się pokazuje, skut­
kują. Namies nik Korytowski wydał zakaz sprzeda rauia 
wódki, a ży lzi prawie w każdej wsi wódkę sprzedają. 
Trzeba więc innych środków, aby Indziom obmierzić tę 
truciznę, która już tyle szkody nam wyrządziła i wy­
rządza .

Co wódka Dowoduje? Na to pytanie chciałem dać 
wyczerpującą odpowiedź.

Przedewszystkiem więc wódka powoduje utratę 
.drowia. Człowiek, nie uiywającj trunków, jest zawsze 
szers.wy i zdrów, gdy tylko zacznę pić, zaraz odczuwa 
3słaJ:eaie; nogi ma jakby połamane, każda z nich seba 
rządzi. Dale., wódka powoduje utratę czci. Jaką sławę 
• honor ma pijak, to wiecie wszyscy. Nieraz się ,mbwi, 
że pijak podobny jest do zwierzęeią, Które„ma długi 
'■'ad. Wódka dowodnie darni zniszczenie u r ą tk u . Jakie

•  /

gospodarstwo je jt u pijaków, to widzicie wszyscy. Ruj­
nując zdrowie, wódka przyspiesza śmierć człowieka. 
Wszelkie bitki, kłótnię, kalectwa, fołszywe_j)rźysięgi, 
wodzenie się po sądach, mają w znacznej mim z. ;dło 
swe w pijaństwie,

Doprawdy, straszna rzecz pomyśleć, jak teki ohy­
dny nałóg mćgł tak poiskim i idem swtaduąć. Tyle pie­
niędzy idzie n nas ńa tę wódkę, podczas gdy nam 
milionów trzeba na dobre cele. Ślyskałem, że na alko­
hole Ggdićya, ta biedna nasza Głalieya, wydaje rocznic 
880 milionów b  ron. Jest to suma tak jlplbrzygna, że 
trudgo ją  sobie^wyp^rSzić. Coby to można zrobić do­
brego (Ojczyźnie i lu d o w i'ra t?  pieniądze!

Hajśmutniejsza rzecz, że u^nas 15- i 16-leini 
chłopcy ju ż 'p u lą  papierosy i piją wódkę, a ojcowie 
i matki patrzą na to obojętągm okiem. Ty, ojcze i 
matko, sam sobie szkodzisz, gdy pozwalasz dziecku ua 
przyzwyczajenie się do pijaństwa, bo" to się odbije i na 
totia i na dziecka. •

Pozdr‘w ai i serdecznie szanowną Redakcję oraz 
.wszystkich czytelników „Pias i" .

Jan Drozd z Klęczał.

Na własnych nogach.
W tych ciężidch czasach, kiedy dzień każdy przy- 

uosi wypadki, mogące mieć dla sprawy polskiej wielkie 
w przyszłości z aaczenie, „myśl? nieraz nad tem, nji czetr 
ny się najbardziej oprzeć możemy, aby się nasze naro­
dowe ideały i pragnienia urzeczywistniły. Gdy kiedyś 
rozważałem tę sprawę, nasunęły mij  się do głowy myśli, 
któremi się chciałem z czytelnikami „Piasta" podz"slie.

Nigdy nie będzie wolnym naród, Ltćry się podnosi 
uhc" pomocą. Doświadczenie nauczyło n u , że liczenie 
na p>moc dyplomatjczną^.gubiło ita|de nasze porusze­
nie. Budowa, klóraby ęowstała z t^tiego Leżenia, nie 
byłaby gmachem, zdoluyu^do przetrzymania burz tyl­
ko lepianką, którą byle deszcz lub słota zniszczy. Więc 
nie w pomocj dyplomacy., nie w życzliwości gatiinftfay 
leży przyszłjść Polski, lecz w czem. Innem 4  w "czem? 
Oto w nąs scmych.

Przewaliła się pizęz nasz kraj wojną w całej swo­
jej okropności, a jedn-k kraj żyje. Żyje dlatego, że lud 
polski nie ugiął się pod największym ciężarem, że po­
został na zagonie, że zagon ten ostatnim wysiłki im 
własnych rąk uprawia. Jak  nasz kraj, tak i ojczyzna 
cała opiera się na Indzie jak na fundamencie. Skoro 
Ind nie npada na sersu, ale ustawicznie jest czynny, sknro 
na gruzach rozpoczyna odrazu nowe życie, to nie można 
wątpić, że ten lud doprowadzi do uzyskania niepodle­
głości Nauczony doświadczeniem, musi tylko wyleczyć 
.się ze wszystkiego, co siły jego osłabia, wykorze lć 
precz złe nałogi i gdzie potrzeba wewnętrznie się od­
rodzić.

Wierzę święcie, że po tej wojnie cały lad p o lsk i 
wejdzie na tory wspólaej pracy dla dobra całej *Ojezy- 
zjy. I  dlatego wierię święcie, że po tych ciężkich pró­
bach. jakie na nas spadły, nastan. przyszłość lepsza 
i jaśniejsza. Woźny F rąnńszekz  Źarnóuki.

t f ł n h u  U / io r i ? ! ' | J  0 miejscu pobytu męgo syna I  v  iv kii »J  — l u t u l d l  rya&a Uso:ara kiego, fuluteł. w 8 
łcornp. 32 pułku obrony kratowej', lat 21 raczy zawiadomić 
rodzi sów. Jakth Lisowski. P im t o in i



Powtati dąbrowski po wrjnie.
S p ia n o z d a n le  p o s ła  > !a k ó b a  B o fk I .

Luuiezko, Bieniuszowice, Pałuszyce i Okręg,
Jak  się nie zpa różnić naród oa narodn, kiedy na­

wet mieszkańcy jedhej wioski różnią się od drugiej.
Wioska L u b i c z k o  niedaleko jest od Gremuo- 

Bzowa i Ujścia, a lak fizyognomia wsi, jak i ludność,, 
Ra już wielkie różnice. Ziemia ta  jnż ublższa- i cięższy 
do nprawy, a ludność? „Nema jzczo howoryty*, jak 
zwvklo. n;ówił Obnuslęi*'-5"

Dworskie grunta w Większe] części leżą ugorom, 
i można m ć wogóle żal do naszych panów obszarni­
ków, że tak opuścili własne pielesze, jak te boćki, co 
Bię zimy boją A szkoda, bo ckoćbj i ucierpieli biedy 
i strachu, jak ci, co zostali na placu, ale mieliby spo­
sobność obserwacyi gości s  nad Newy, i mienie ich 
nie w tym atupnin uległoby zniszczeniu.

Trzeba tu oddać pochwałę zasłużona naszemu 
d u c h o w i e ń s t w u ,  które wiernie stanęło ua placu i 
n>e opuściło swynh owczarń, dzieląc z niemi trudy i u- 
cisk od wroga, który chociaż tu i ówdzie był dla księży 
grzeczny, ale im dal się dużo we znaki.

Lubiczko było dłuższy czas spokojniejsze od Mo­
su li, niż np, Gręboszów i wioski nad Wisłą leżąc, 
ale przyszła i tu ta szarańcza i w wielkiej liczbie ob­
siadła biedną w,oskę niby krucy padlinę. Stąd to ro­
nili sołdaci wycieczki do Gręboszowa po drziwo. sia 
no, słomę i „fcartoazki*, gdy im w Lubiczku zabrakło. 
Ludzie zboże, to aż w rorkach po snopku młócili, bo 
w stodołach do pół rozbitych przez Moskali, stało pełno 
koni i sułdatów. Lud aię aui ruszyć z domu nie mógł, 
a. tylko chodził jak cień koło domów i spoglądał miło­
siernie za Dunajec, skąd szrapneio wciąż leciały, bijąc 
y  pozycje Mo ik-sli, które z dala od wsi nyły nawet 
1 armatami uzbrojone.

Tu stała etarszyzua, tu zjeżdżał na przegląd jene- 
r «  rosyjski, stojący w Żelichowie. Witano go muzyką, 
a ł^ śn e  i h „nrra!“ i „zdrawia zeisjeir waszemu pre- 
woschoditielstwul-  słychać było daleko. Iłem razy ucho- 
. ac drugiej wioski przed strzałem  i słyszał nu te 
łon dzikie okrzyki, to wspominałem na słowa Kiasiń- 
e ^ ’0’- ^ ó ry  też zmuszony będąc uchodzić przed Mo- 

8 a‘ami * krain, śpiewał:

przodków mych ziemi, przez wroga wygnany, 
Deptać muń iłem obcych ludzi łaay, 
t  słyszeć z dala tych szatanów wycia, 
j  moją okuli w kajdany;
J ' ,oint przez piekło przeszedłem za życia*.

Ol bo te okrzyki, to zdaje się, jakoby nie ud lu­
dzi, mających preteusye do pewnej cywilizacji należały, 
ale do hord dzikich, Tatarów niegdyś. I łabo między 
nhui byłe dnzo ludzi niezłych i ogładzonych, ale więk­
szość ich przeczyła temu.

Jeżeli się atoli w&mie ba nwagę tycn Moskali, 
co oni to wyprawiali przed otta laty z nastymi przod­
ki mi, a tymi, co tu byli nad Wisią, to widać znaczny 
postęp, i ;n jakie tysiąc lat, to ktc wie, czj się i Mo­
skalom „Pan Jezi □ aie urodzi* i nic będą z nich lu­
dzie. Bo twierdzę, że te wojska rosyjskie, stojąc w Łrajp 

,(choćby i naszym, gdzie jeszcze stopień cywilizacyjny 
ni* jest tani, jak potrzeba, to jednak oni u nas cnże 

(się nauczyli, jak to sam od nich ołyszarem. K jztay np 
tflliwili? się, jak taki mały gospodarz może mieć tak Gaf* 
's to  n domu, takie sprzęty i narzędzia gospodarski^ 
taką chudobę tłusią (którą gryźli, lubo była z pry 
szczycą); takie drogi i szkoły, których to rzećzy u ni^L 
nieuia, choć utają tyle a tyle dziesięciu ziemi i łaśp 
„mnoho*. I  mowid, że u uicr to jest źle, że grunta 
ma ą nie n t wieczność, ale w dzierżawach, z łiórych 
władca (wołość) może ich wyrzucić bądź kieóy. W j-
staresy, gdy jaki „sukie syn* oł wnłości nobią „bu­
magę*. Gdy mir nastanie, musi nam dać cai ziemię 
na lie k i, jak tn macie, inacze, to...

Przed sta laty Moskale nie znali nawet sfonir 
i wogóle o zoologii i astronomii pojęcia nie mieli. Słynny 
Ambroży Grabowski opowiada w swych arcyciekawycn 
wspomnieniach, że gdy Mor.kale w r. 1799 szli przaz 
ulicę Grodzką w Krakowie i na aptece Woj. Ruciń 
skiego był Wykoty „złoty słoń*, to zwierzchnik koza­
cki, Drowaózący sołdatów, pokazując głunim sołdatoa 
tego słonia, mówił: „smotri, wot swiuia, czso kółbasn 
niesiot*. Trąbę słonia wziął „maładiec* za kiełbasę. 
A dziś, jak się potomkowie tamtych znali na kiełba­
sach, zwłaszcza gdy je ukradli, myślą, że już poznali, 
jaka jest różnica między świnią a słoniem.

Wreszcie z pierwszego La drugiego maja zlitował 
się Pan Bóg i nad biednym Łnbiczkiem. Nr zza dzielna 
artylerya rzuciła na pozycje rosyjskie tego dnia z 300 
strzałów, a 3 maja, w dzień ów. Zygmnuta, powitaliśmy 
z radością nasze patrole, jak Się chłopi wyrażali nie 
jak Judzi, ale jako lwów, którzy się pomścili za naszą 
pięciomiesięczną krzywdę i ueiiik*.

Gdy się zunżeni wojacy posilali tem, czeir ich 
raczyły gościnne gospodynie tutejsze, raptem chłopaki 
dają im znać, że dwóch czy więcej Mo kuli idzie „bań*, 
bez pula i pytają się. ilu jest „awstryjców*. A dodać> 
tu muszę, że Moskale, przychodząc ho wsi, szukali prze- 
de w szystkim  małych dzieci do rozmowy, ujmując ich' 
to groszem, to cukierkami. Żołnierze porzucili jedzenia 
i sprzątli Mo wali od razu. W  poniedziałek 3 maja roz­
poczęła się u nas bitwa na dobre. Moskale mieli silne 
okopy przj Gręboszowie na pokch, zwanych „Zaogro- 
dzie*, a nasi usadowili się przy jeziorze, zwanem 
„Oknie* I  wtedy na naszą wieś spadł grad chrabąszczy 
stalowo-ołowianych. Lud uszedł do dołów. 4 maja epa 
UBr «fc zabudowania Mac. Dubiela. M. Karasia Sh Cie-



Pieli i J . Dubiela wraz z dobytkiem jaki był. Piątego 
zgorzały załadowania Jana Misiaszka, Mac. Mmiaszką, 
Ludwika Misiaszka, W Kowalskiego, F. Podsiadły. 
W stajni u M. Misiaszka spadł się starzec 80-letui, 
Jan  Skowron, jnż ogłuchły. Był to pracownik, o ja­
kiego już dziś nie pytać. Służyłem z nim niegdyś u Wa­
lerego Gaty, toć mi go serdecznie żal.

6 maja zgorzały budynki W. Bieniasia, Elżbiety 
MicLałkowskiej i stajnia 3. Wolańskiego. Wszystkich 

, zabudowa/1 przepadło 23, rozebrali Moskale 3 Ranną 
byłą żona Huczka, która zmarła, i Katarzyna Gruchała 
z Biskupic, zabita. Bydła i koni zostało w Lubiczku- 
ąabitych 88 sztuk. Nasi naprawdę wzięli Lubiczko 
& maja, w dz»eń św. Stanisława, kjflrenjii cześć i chwała. 

'Dwór rozebrany, stodoły też Moskale zniszczyli na 
prawdę, izraelici; ta  pozostali, wyszli jako tako po|ej pladze.

Zaszedł tu wypadek, który warto zanotować. Je ­
den chłopak, nie wiem o co, pobił starą kobietę na 
pola, którą) Moskale pusłali lekarza. Na drugi dzień 
sądzono winowajcę. Gdy dostał 10 nauajek, coś się mu 
wyrwało, co nie Dyło mńem oficerowi. Powiedział mu 
rozgaiewany, ie  go da w „Rosyę“. Matka winowajcy 
prosiła starszyzny, aby go nie brano, bo on na nią 
pracuje. Zgodził się Moskal, ale ma dosypał 15, na 25 
nabajek, i musiał sześć razy przyrzekać, że więcej sta­
ruszek bić nie bęflsw.

Chłopi drwili z tego, mówiąc. Już nie trza, jak 
n§ misyach biorą księża ludzi „chopF, a przecież tylu o 
4ó‘ trzeciego razu się przyrzeka poprawę, a ten go aż 
do szóstego razu wziął.

Spodziewam się, ze mu to dłuższy czas z czupryny 
wyjść nie powinno.

Wyszli pono raz i na miedzę zaoraną, ale jak  roz­
sądzili — nie wiem.

Krzyż, stojący tu przy wsi, także ucierpiał, m ia­
nowicie kula urwała Panu Jezusowi głowę. Gdy pytano, 
jednego Moskala, co to dalej będzi6, odrzekł: „WotBoh 
znaj et, ale On skrył się do siódmego nieba, aby nie
patrzeć na to, co się dzieje na ziemi“.

, Mieszkającemu cztery miesiące u sąsiada Au.
Wielgąsa w Gręboszowie pewnego dnia przyniósł chłop 
z Lubiczka list od sołdata po polsku pisany. Ciekawy, 
czytam i dowiaduję się, że mię prosi żołnierz o audyen- 
cyę. Pismo piękne, po polsku. Przedstawia mi się żoł­
nierz jako jest Polak, że jego ojciec był w powstaniu 
1863 rokn i t. d.

Odpisałem, naturalnie, że może przybyć, jeżeli
szyapnełe do wsi nie polecą. Przybył i z tajemniczą 

, mmą pyta mię, czybym nie kupił bardzo ważnego do­
kumentu historycznego, który mą do zbycia. Zobaczę, 
odrzekłem, co to za dokument. Żołnierz odgiął szynel 

: , i wydobył długi pakiet, obvs iniony w bieluchne jak śnieg 
’ płótno. Odwijam ostrożnie z ciekawością i cóż widzę?
J Oto pergamin z pieczęcią dożą, wiszącą na kolorowych 
, tasiemkach. Na pergamin;o niby był wypasany akt/ 

który niegdyś, 24 marca 1794 r., odczytał dzielny jene­
rał Wodzicki na rynku w Krakowie wobec kochanego 
Kościuszki i tzsiąca narodu.

— Skąd pan to wziął? — pytam go.
i— A tcm nabył w Wojniczu — powiada sołdat — chę- 

iniębyijf to posłał ojcu, ale że to nie wolno, to boję się, 
aby taka cenną rzecz nie zginęła, a oó chłopów wiem, 
żd pan jest miłośnikiem takich pamiątek, to życzę panu, 

;  »by ją  nabył.

— Wszystko to dobrze, mój panie— rzesłem— ale to 
nie jest autentyczny dokument — Ależ, panie, pan się 
myli, przeciiż tu wyraźnie pisane: „Działo się w Kra­
kowie dnia 24 marca 1794 r. i t. d , no i te pieczęcie 
świadczą'*. — Co? pytam i przyłożyłem lusterko do 
pieczęci, które aało odczytać napis niemiecki, i poka- ' 
zalo s ę, że pieczęć wytłoczono denkiem od.,, sardynek...

Biedny soidat kręcił głową, alejn mu jął tłóma- 
czyć, że nawet nie wiem, czy oryginalny akt te^o po- 
wstania istnieje, a gdyby istniał, to byłby pewnie nie 
w Wojniczu, to jedno. A, drugie, że byłaby pieczęć 
z orłem polskim, a nie z sardynkami, a po trzecie, ja 
znam podpis Kościuszki i wreszcie to jest nie perga* 
inin, ale podobizną, i tasiemki u pieczęci są nowiuteńkie.

To przekonało chłopaka, ale po namyśle powiada: 
^No, to już widzę, że to pismo nie jest takie, za jakiaj 
je  miałem, ale na cóż ono mogło służyć i komu?“

Ta dopiero opowiedziałem biednemu studentowi pol­
skiemu w rosyjskim szynelu o owej prześlicznej sztuce 
dramatycznej pod tytułem: „Kościuszko pod Racławl 
cami“, o której ten ani słyszał, i że w teatrze przed­
stawiają przysięgę Kościuszki, i taki akt jenerał niby 
Wodzicki czyta. Taką sztukę grają nie tylko aktorzy 
w Krakowie i pp dużych miastach, alo i po małych 
a nawet chłopskie, wiejskie teatrzyki umieją grać tę 
sztukę znakomicie. Może da Bóg, że jak wojska pobije 
wroga i pójdzie sobie precz z Polski, to i w Królestwie 
poznacie, bracia, tę cudnie patryotyczna sztukę, która 
was tak narodowo usposobi i do walki z najeźdźcą za- 
pali, jak .ząpaliłą serca nasze i naszych dzieci do walki 
na śmierć i zyćie z tymi, co nas tyle lat gnębili.

— Dałby to Bóg — westchnął biedny chłopiec — 
ależ czy A ustr/ak da radę takiej czerni?

— Mój panie, Bóg jest wielki, a fortuna kole® 
się toczy.

B i e n i u  s z o w i c e ,  własność niegdyś Zsluskict 
i Kwileckich, dziś Haberów, częściowo rozparcelowana. 
We dworce tym niegdyś mieszkał rządca, p. Ćmielów 
ski, żołnierz z r. 1831, człek wielidago serca dla ludi* 
wiejskiego, znający się na medycynie. Dziś chłop tt 
oiśiedlił się i gospodarzyła  szmacie dworskiej niegdyś 
ziemi. Lud tutaj oszczędny, pracowity i nader giętkiego 
karku. Ziemię ma bardzo dobrą, nadduuajcowy namu- 
łek, to też miał się nie ostatnio.

Prócz zwykłej rekwizycji Rosjan większej klęski 
nie poniósł, a tylko musia. mieć się na baczności W® 
dnie i w nocy przed brzęczącymi nieastauaie ehrabą- 
szczykjpni stalowo jłeuiąpymi. Od szrapneli ruskich spa­
liły się tylko zabudowania Franciszka Moryia i Śliwy. 
Coś rozebrano, a wreszcie domy stoją, strojąc się w cho­
rągiewki z radości pewnie, że się nie spaliły. Szczf" 
śiiwi Indzie!

Wioski P u ł u s z y c e  Okręg przedziela wartki Db' 
najec na dwie połowy. Także Okręg miał przysmaki, jak 
i gdzieindziej, jednak, dzięki Bogu, wioska ta  nie zni' 
rzczone ma domy, z wyjątkiem zabudowań Pawła Brody* 
Ludwika Cahaja i Salomona Głiick-aana, które zgorzały. •

Okopów pod Bieniaszów icami i w okolicy był® 
moc, ale to się na nic niebożętom zdało, i dziś zrujno­
wane wały dunajcowe muszą naprawiać. Jak  sobie p r-y  

plombą, jakie tu mieli złote czasy, a dziś nie mają jb^ 
„habanów** i kurek na zawołanie, toć musi ich l roi' 
nie mąjo na wnątrzu, ale na to rady niema.

C. d. O. -Jakoo bojko.
i
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Najsamprzód nozdrawiam Szan. Regakcyę, oraz 
Czcigodnych posłów za ich gorącą m'łość kn temu lud­
kowi polskiemu, dotkniętemu tak wielką plagą wojny. 
Ą przedewszystkitiL pozdrawiam posła hr. Lasockiego 
i składam im ja, oraz moi koledzy w polu, za ich prace 
staropolskie „Bóg zapłać"!

Ciekawość może ogainia niejednego ojca i niejedną 
ffiatkę, gdzie też są ich synowie ułani, Których tak lubo 
kochali w ich dzieciństwie i troszczyli się o ich jak naj­
lepsze wychowanie, ażeby im w ich sędziwych latach 
jaką pomoc dali, a potem musieli się rozłączyć z nimi, 
gdy ich do wojny zabrano. Oto znajdnją się oni' tu w po 
lach, ale na czyich polach? 7  ’° t r ' J -V v ^

" . i

Co prawda, znajduje się człowiek nieraz w takiem 
niebezpieczeństwie, że nie wie, ozy na koniu jedzie, czy 
może dusza jego leci już do wiecznego sędziego po za­
płatę za swoje zasługi. Gdy jedzie się na patrol, to Mo- 
chy nigdy u e  dadzą się zobaczyć, ani nie wydają ża­
dnego ognia, aż nas dopuszczą da siebie na jakie blisko 
sto kroków, a czasem i na mniej, i dopiero wtenczas 
zaczynają swój ogień, i nietylko z „rnżów" (karabinów), 
ale także ze swych „pnlemiotów". Więc możecie sobie 
Wyobrazić, ile to kul wtenczas się sypie, i l e  my i tak 
* pomiędzy takiego gradu kul, na swych sprytnych ko­
nikach, za opieką Maryi Panny wszyscy zdrowi zo­
stajemy.

Jak  oni strzelają, to nie można sobie wyobrazić. 
Ale, co prawda, to się spełnia, jak mówi przysłowie, że 
żołnierze strzelają, a Pan Bóg knle nosi. Karabiny 
mają zapewne dobre; mamy w tym kierunku jedno do­
świadczenie. Gdy my razu jednego chcieli zabić świnię, 
to leciało nas za nią ze sześciti, z drągami w* rękn ka­
żdy, a żaden jej nie mógł zabić. Aż tu na szczęście 
znaleźliśmy rosyjski karabin i jeden z nas -jak zmięrzy, 
tak od pierwszego razu trafił ją  w sam łeb. Ale nam 
jeszcze uciekła; tak jak jej poprawił drugi raz z zadu, 
to aż iej ryjem kulka wyieciała. Gdyby >e kule, które 

z dział wypupzeźane, chciały za każdym razem trafiać, 
toby -as  zapewne bardzo małe ilość pię pozostała.

Przytoczę jedno zdarzenie, jakie mnie spotkała. — 
"ewnego razu byłem wyznaczony razem z innymi na 
Patrol. Więe stanęliśmy „w glideie", a ńa przoazie rasz 
patrol-komendant. Pożegnaliśmy sję z naszymi kolegami, 
l |  1 m nasz zwyczaj dłański każS i ruszyliśmy w drogę 

nas przeznaczoną. Jedziemy razem wszyscy i tak 
8 1 -oy sooie to o tem, to o owęm. Jeden prawi

aomu, jak to było wesoło, gdy sobie rozmawiał ze 
woją ukochaną Marysią i jak płakała, gdy go do kolei 

i 1’ opowiada, co mu jego Rózfa w li-
pisała. Trzeci znów zaczyna opowiadać o swoich

dzieciach i c żonie, że ich zostawił w domu, a nie wie, 
co się teraz z nimi dzieje. A inny znów obciera oczy, 
w których mu świerezki, jak groch, staoęły, i opowiąda
0 swym starowinie ojcu i mamusi, że się im wszjotko 
spaliło i nie mają nawet gdzie swojej głowy na starość 
skłonić. — A inny znów nuci pieśń polskich żołnierzy: 
„Serdeczna Matko, Opiekunko świata." i t. d. I  tąk so­
bie jedziemy coraz to nalej. Aż nareszcie słuchamy — 
a tu coś zapiszczało-wedle uszu. No, ale sobie jeszcze 
z tego tak wiele nie robimy, bo, co prawda, tośmy już do 
tego tak przyzwyczajeni, jak to mówią, jak koń do owsa, 
że go codzień jada. Ale zda się nam popatrzeć — a tu 
było paru kozaków w pobliskim lesie ukrytych Gdy nas 
zobaczyli, że my nie t  iekamy, to jak runęli na tych 
swoich koniach, to tylko karz zł  nimi się sypał. A m y 
ruszyli dalej. I  znów na nowo rozprawialiśmy różne ga­
wędy. A o tera, że nam ta trochę ołowiu wedle uszu 
przeleciało, tośmy absolutnie zapomnieli.

Aż ^areszcie przejechaliśmy wedle takiej kępki 
lasu, gdy komendant rozdzielił nas na dwie partye
1 praw; nam, ż > tu mamy dać pozór, bo tu będą Rusy. 
Tak już ustały te wesołe gawędy, a każdy wytrzeszczał 
oczy, jak zając w spania, a nadstawiał uszy i słuchał, 
z której strony nie przyleci jaki strzał. Następnie roz­
puściliśmy się na rozkaz komendanta do „szwarmu" 
i zbliżaliśmy się coraz bliżej do ruskich „dekungów*. 
Komendant wysłał dwóch jeźdŹGÓw naprzód skońśtato 
wać, co tam jest na przodzie. Tak ori na rozkaz wyje­
chali kilkadziesiąt krokow naprzód, aie nic nie widzieli, 
więc my wyjechali na pobliski pagórek i zaczynamy się 
rozglądać na wszystKie strony.

Naraz zobaczył jeden, że tam w oddalenia na ja 
kie czterysta kroków, posuwa się jakaś patrol. Wśtrzy 
maliśmy konie i rozsądzamy, czyja to może być pat ról. 
Jeden mówi, że nasza, drugi znów, że ruska. Wtem ta 
patrol zrobiła „nider“, a tu za jedng, sekundę tak, jakby 
do nas kto garść grochu rzucił.

_ _ A tu jeszcze lepiej się sy­
pią kule pomiędzy nas z tyłn.

W pobliskiej wsi byli także ukryci msy, o któ­
rych my nie wiedzieli; — oni, gdy nas zobaczyli, bo my 
byli niedaleko od tej wsi, otw orzyli na nas ogień z boku, 
więc my byli z dwóch stron otoczeni. Bili na nas nźe- 
tylko z karabinów zwykłych, ale i z maszynowych. Mój 
koń został postrzelony nogę zadnią; nleĆiał parę kro­
ków i przewrócił się biedak ze mną. Koń na mnie, a ja 
pod koniem. Sam się tak prędko r_ie zdołałem wyratować 
z pod niego, ratunku także znikąd dostać nia mogłem, 
a tu kule bez ustanku wedle m ue grały. Aż nareszcie 
zdolałeę się wydostać i ledwo, żeni kónis podniósł w gra­
dzie kul, i znów wsiadłem na biedaka '  Ńie
ujechałem jakie dwieście kroków i znów rymi driji»i raz; 
Koń na mńie, a ja pod koniem. Ale za tym drugim ra­
zem, żadnym sposobem nie mogłem się san  z pod tego 
biedaka wydostać. Na szczęście zobaczył jeden z oolo­
gów, jak ja biedny termoszę się z pod ko&ia; tak mu 
się wielki żal zrobho, że zostanę albo zabrany, a prij- 
dzej zabity i nie żałował ani trudu, ajii nie nważał jn i 
na swe życie, tylko przybiegł do mnie i w gradzie kpi 
dopomógł mi się z pod konia wydpstać. Ją sję za chwilę 
z pod Konia wydostałem, ale z biedą zdołaliśmy konia



a

odnieść. Gdyśmy jnż oba ueiekli za górką, wtenczas 
już my konie wstrzymał! do kroku. Przełknięty  bardzo 

ju t byłem, leoz ńnie oiiy jnż całkiem ostały.
A. Gajda, 4  pułk ułanów.

Do rodzinnej strony.
O rodzinno strono moja!
Żal mi, że cię odejść muszę, 
Bo tak piękna, szata twoja, 
Żum ukochał cis naa duszę.

Sam Bóg przybrał cię w tę »zatę^ 
Zdobiąc cię w góry i lasy, 
ł  ąki i pola oogate,
Tak, że» cała cudnej krasy.

Tu się w tobie urodziłem, 
Wychował™ od młodości, 
Wszystkie chwile tu prze tyłem: 
Szczęścia, smutku i radoaci.

Tu ma wioska rozłożona,
Psrknuść i czar od niej wionie,
Tu ma chatka pochylona, 
Tu ma praca na zagonie

Th kościółek, ten d.nn Buży,
W mm chrzest święty był m d?ny, 
Tu ren 'udek wiejssi, hoży,
Tak mnie bliżki, tak kochany.

Ta ta szkoła z dzwonkiem 
Która r  i uankę dała;
Tu ro lzice drodzy moi,
Tu rodzina moja cała.

stoi

Tu mój sad, co z każdym rokiem 
Kwitnie i rodzi owoce,
Tu strumyczek z mym potokiem, 
Tu bydrą:ka me robocze.

Tu wraz z ojcem krwał niwy 
Uprawiam, sieję i orzę,
Tu czuję się wciąż szczęśliwy, 
Boś tu  wszystko dał mi, Boże!

O rodzinna strono miła!
Jakże więc opuścić ciebie,
Kiedyś dla mnie rajem była, 
Kredym w tobie miał jak w nibbiel

Lecz Ojczyzna w bój zaczęty 
Woła dc walki na wroga, 
Obowiązek spełnić święty 
Pójdę i ja  w imię Boga.

I  choć serce mię tak boli, 
Jednak wszystko muszę rzucić, 
Lecz może mi Bóg dozwoli, 
Jeszcze z wojny tu powrócić.

Jcszm  o zaspach za powołanych.
— . 

\
i '  f .
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l i i  1) nie pizyzuają częstokroć zasiłku rodzeństwu 
powołanego, nawet małoletniemu, z powodu, jakoby ro­
dzeństwo to było na utrzymaniu rodziców; 2) przyznają 
przewciuic zasiłek dopiero od dnia ogłoszenia, pomimo, 
że powołany czasem i kilka miesięcy przedtem poszedł 
do ulażby. " s ' ■

Ustawa o zasiłkach na utrzymanie dla rodzin osób 
powołanych no służby wskutek mobilizaoyi x dnia 26 
grudnia 1912 r. powiada w, § 1, że członkom roaziny 
powołanego do czynnej służby srskutek mobilizacy: lub 
powołania pospolitego ruszenia przysługuje piawo za­
siłku na utrzy jan ia  z funduszów państwowych, w § 2, 
że członkami rodziny są: żona i ślubni potomkowie 
(dzieci także nieślubne), todzież ślubni przodkowie, t. j. 
rodzice i dziadkowie (matka także nieślubna), ślubni 
teściowie i ślubne rodzeństwo. W § 3 powiada zaś ustuwa 
wyraźnie, że do pobierania zasiłku uprawnieni są ci 
członkowie rodziny, których utrzymanie zależało dotych­
czas dowodnie w g ł ó w n e j  m i e r z e  od dochodu, osią­
ganego pracą powołanego do czynnej stużby, a więc 
wszelkiego rodzaju wyrobników, rzemieślników, urzęd­
ników prywatnych i t. p. Drugi ustęp tego paiagiatu zaś 
powiada wj raźna, że za rasich wyrobników mają być 
uważaui wieś jiacy rolni, którzy • prowadzą gospodar­
stwo z członkami rodziny i bez oboej pomocy.

Dstawa nie żąda tedy, aby utrzymanie rodziny 
powołane, o zależało wyłącznie od powołanego i wy­
starcza zupełnie, jeżeli utrzymanie jej zależy głównie od 
powołanego. A więc, jeżeli ojciec jest wyrobnikiem dzien­
nym, a w dodattn nie miodym albo jeżeli ma kilka 
morgów grantu, Którego wskutek powołania syna -do 
służby wojskowej nib może należycie obrobić i ojcowie 
tacy mają kilkoro dzieci, to należy się tym dzieciom, 
o ile nie mogą same na swoje otrzymanie zarobić, a więc 
mają przynajmniej 14, 16 lat, należy się nie tylko 
rodzicom, ale i takiemu rodzeństwu powołanego, zasiłek 
z funduszów Dadstwowych. Odmawianie tedy takiemu 
rodzeństwo zasiłku z powodu, jakoby było na utrzy­
maniu rodziców, jest bezpodstarnem.

Często przytem redukują powiatowe komisye za­
siłkowe przyznany rodzinie zasiłek do wysokości dzien­
nego zarobku, lecz wysokość tę wymierzają nie według 
obecnych, wysokich cen, ale red łng  niższych cen przed 
'Wojną.

Zasil sk należy się rodzinie powołanego według § 6 
ustawy za cały czas, w którym powołany do czynnej 
służby uie może z powodu olej oddawać się cywilnemu 
zarodkowaniu. Nie mówi zaś ani ustawa, ani roznorzą- 
dzenie wykonawcze, że zasiłek należy się za czas, od 
kiedy rodzina powołanego zgłosiła się d<> pobierania 
zasiłku dlatego, że nie wiedziała może o tem, że się je] 
należy zasiłek, albo z innego powodu. Dlatego ież Drzy- 
znuwanie przez komisye zasiłkowe rodzinie powołanego 
zas:lkut od dnfo zgłoszenia się jeat surzae^ue % ustawą,

Jan Czeichiiak, z Wójtowy. Ł

%



Na wypadek: 1) odmowy zasiłku dlą^ rodzeństwa, \ 
2) zanadto1 niźkiegu oszacowania sumy dfiennego zv  
robku, albo, 3), przyznania zasiłku dopiero od dnia zgło­
szenia/jeżeli powołany dawniej noszedł do służby, na­
leży wnieść do powiatowej komiByi zasiłkowej przed 
stawienie według wzoru:

Do
świetnej c. k. Powiatowej Komisyi zasiłkowej

w .........
Przeciw nakazowi. płatniczemu Świetnej Komisyi 

z dnia . . .  L. . . .  wnosić następujące
Przedstawienie i

Ponieważ rodzice powołanego mają tylko . . . . . .
morgi g ' tu, które - głównie' przy pomocy powołanego ; 
uprawiali, 2) dzienny zarebek w . . .  wynosi obecnie 
kwotę . . .  K, 3) powołany poszedł^do służby wojskowej 
już . . . ,  przeto upraszamy, Świetna Koróisya zasiłkowa 
raczy priyzjgać 1)) zasiłek i rodzeństwu powołanego, 
2) nc n  zasiłek w ’kwocie (wymienić kwotę dziennego 
zarobku), 3) nam zasiłek już ocP...

_N. N.

Tytus Buynowski.

9 w yiajro faw le ais fcSjtćw 
I ; ! » r z y  ja d m y d i

Czytam „Piasta" od pierwszych czasów wychodzenia 
i muszą p o z n a ć , że dla chłopa niema pisma pożytecz­
niejszego. Któżby dał chłopa tyle wiadomości pożytecz 
nych, tyle nauki i wskazań i wyjaśnień, ile dzisiaj daje 
to ukoclane nasze chłopskie pisemko! Dałby Bóg, aby 
ta gazetka znalazła się czemprędzej w najuboższej chatce, 
gdzie tylko promyk słońca doc- odzi, bo ona tylko możg 
wieśniaka podnieść na wyżyny i uczynić go naprawdę 
obywatelem.

Za pośrednictwem „Piasta" zwracam się d > sza­
nownych posłów naszych, trybunów lndn włościańskiego, 
którzy każdemu przychodzą z doradą i pomocą z prośbą, 

|by zajęli się i nami biedakami, mianowicie w ó j t a m i  
i p i s a r z a m i  g m i n n y m i .  Nr wójtach i na pisarzach 
gminnych ciazy teraz nawał pTacy, ciąży od samego po­
czątku wojny. Z a czasów najazdu wrcga, który u nas 
przebywał przez sześć miesięcy, musieliśmy spełniać 
straszne jego rozkazy, g zapłatą naszą był nnut na- 
bajka. Dzięai Najwyższemu, zostaliśmy wyswobodzeni 
z pod knnta moskiewskiego. Praca nasza potem jeszcze 
się zwiększyła. Nieraz poprostu podołać robocie nie można. 
Nikt się jednak nie zapyta, skąd my, dfcjcia i pisarze 
gm;uni, mamy żyć. Już dwa roki wypełniamy ciężkie 

^nasze obowiązki. Robota nieraz jest taka, że przez 48 
godzin trzeba ją spełniać, bo za niespełnieaie grozi kara. 
rAle kto nam da chleoa? Obecnie na zimę roboty w polu 
dość, a my ani w gruncie, ani w domu nic nie potrafimy 
zrobić, bo cały czas pochłania urzędowanie. Każdy przecie 
za swoją pracę ma wynagrodzenie, tylko wójcia i pi! 
sarze gminni za tę niesłychanie uozoiną i ciężką ro 
botę, jaka na niclL spada, przez tak długi czas ni( 
otrzymali ani halerza Gospodarstwa im się marnują 
a pomocy znikąd. Nie chodzi o pomoc z łaski, o zapomogę 
chodzi o wynagrodzenie za robotę. Przecie wyrobnik 

ukący kamienie na drodze, jest dzisiai w lepszem po,



łożenia, bo za robotę dostaje plącę i nie jest odpowie­
dzialny przed starostą.

Za czasów na jazda wójcia musieli wytężać wszyet- 
Kie siły, by nie dać gmin-doszczętnie ̂ obrabować. Skutki 
;były takie, że najwięcej ucierpieli wójcia. Dzisiaj niema 
ńikggo, ktpby się upomniał, że przecie ten wójt fi pisarz 
gminny rffnsi żyć i nie może pracować dwa' lata bez' 

fżaunego wynagrodzenia.
Czcigodni posłowie ludowi, zajmijcie się dolą wój­

tów i pisarzy gminnych, a nietylko zaskarbicie sotiie 
wdzięczność, ale spełnicie naprawdę obywatelski obo­
wiązek.

Końc :ąę, zasyłam szanownej RedakcyiJ czcigodnym 
.posłom ludowym Najserdeczniejsze pozdrowienia.

Józef Jędrzejczyk, naczelnik gminy, 
f  Błaszkowa, pow. Brzoftek.

Biali Murzyni.
— Gdzie ? — w Afryce — ląto ?
Pisarze gminni, którzy od chwili wybuchu wojny — 

śmiem twierdzić — ponoś ą  wprost główne brzemię ca­
łego załatwiania spraw —^zwłaszcza, gdzie wójt ana l -  
f a b e l ą / F N a  i c h  b a r k a c h  opiera się cały aparat 
i  mechanizm, mający w lot odpowiadać na wszelkie roz­
porządzenia i okólniki! — I  cóż? — 12 koron miesię­
cznie (Spytkowice, Łączany, Podłęże, Kamień, Kaszów), 
bo w ich jeno imienia przemawiam — za służbę niemal 
dzień na dzień, a czasem od świta do nocy!

Spóźnienie załatwienia tak zwanego „ k a w a ł k a *  
-powoduje p o s ł a ń c a  k a r n e g o  — grzywny, w roz­
m aitej mierze — a przecież poza obowiązkiem, którego 
Jsię nikt nie wystrzega — istnieje— a właściwie winna 
istnieć jedna sprawiedliwość, że absolutnie i bezwzglę­
dnie w tyćh warunkach — nie może p i s a r z  g m i n n y ,  
przy tern wynagrodzenia — odpowiedzieć w pełni swo­
jemu zadania. — Stąd rekursy — stąd skargi i narze­
kania ! — Są wypadki, iż jeden pisarz miał 3 do 4 
gmin — jak on meże w obecnych warnnkach wypełnić 
swe zadanie?

Kwestya pisarzy gminnych na czaB trwania woj­
ny — w i sną byt s i l n i e  podkreślona i uregulowany. 

'Gminy nie dostały dodatków do podatków — bndżety 
.nie załatwione — pensye skromniutkie, z a l e g ł e !  —
1 ale pracować trzeba I >

Tą kwestyą powinni się zająć energicznie nasi 
posłowie I Ead.

„Śpiewnik ; ołnierski“
Część I.

, Wspaniały ten zbiór najpiękniejszych lu­
dowych pieśni żołnierskich z nutami, obej­
m ujący  32 stron bruku, powjjiien się znaleźć 
w każdym domu na wsi. Kto ma kogo bliz- 
kiego na wojnie, powinien mu ten „Śpiewnik11 

'posłać, a sprawi mu tern największą radość.
Cena książeczki 30 halerzy.

Wysyła
Administracya ..Piasta*1, Kraków. Mały Rynek f.

^  . -? r»  r^~ ' • _ - ____________ ■ .  ... * r -  . * .

Tam, gilzie grarot? armaty.̂
Piekło na ziemi.

Wielka ofenzywa francusko, podjęte 23 września 
na całym froncie‘'bojowym, roż% a cię, jak już wiadomo,
0 żelazny mnr niemiecki. Ofejpywa ta obfitowała w sze­
reg walk, najstraszniejszych w obecnej wojnie, walk, 
które się” toczyły główjjietkoło wli^Loos w. okolicy mia­
sta Arrąs wc Franćyi. Te walki, to, j lk  pisźB jeden 
z korespondentów ^wojpupylli, przęchodziły Wszelkie po­
jęcie okropne|ci. u h  tc istne piekło na ziemi. Posłu­
chajmy, jak je,opisiy0 człowiek, który je widział, zna- 
komity^ powieściopisara meiniecki Kelląrman:

w „Francuzi plzjszli jak bufię. Najpięrw deszcz gra­
natów. 0 arł> one Przegra przy, droęjze, 1 rozbijały wzi
1 acmoitj a nawet tam, gdżtp od tygirani nie dosięgnąć 
sttaał. Wokoło ̂ burza grąpiiaia4 pioińnami. Podnbiśly się 
ciężkie słupy dyigu i ’włóczyły , się pc polach tak, że nie 
wytrzymałaby tam żadnu istotę ludzką.

Minęły te czasy, kiedy wód* naczelny kierował 
przebiegiem bitwy, toozą^j się n jegostóp . Tutej ni­
czego nie widać, jak tylko wyDnchy^gran ^ów, chmury 
szrupneli, płonące domy i lotnika w p.ov ietrzu. L init 
bojowa składa się tntaj z małych odcinków, małych starć 
i małych katassrot Każda część rown, każdy piiłjc, ba 
nawet każda kompania, a czasami i pluton walczą dla 
siebie i o siebie, gdyż niepodobieństwem jest niejedno­
krotnie utrzymać połączenie z odcinkiem sąsiednim.

Rozmawiałem z rannym' i pojmanymi w b'twach 
pod Ła Basse, Loos i Souchez, a przeleż  nie wytwo­
rzyłem sobie jasnego obraza o tej bitwie olbrzymiej. 
Wielu świadków tej bitwy poległo; w podnieceniu, któro 
wywołnje bitwa, ustaje możność czynienia spostrzeżeń, 
a drżący gorączką mózg ująć zdoła zaia .wie epizod jakiś, 
chwilę straszną, a co dziwniejsze, chora myśl najłatwiej 
ujmnje i przechowuje jakąś scenę maja, komiczną.

Toczyły się tu przeważnie walki, które trudno 
ułożyć w jakiś porządek. Nagle wyrastali z ziemi An­
glicy* Szkotowie ' i if.dowie i podchodzili coraz bliżej 
w liniach, grsmadaon, -a nawet pojedynczo. Im bliżej 
byli, feem mniej tek było, bo... kale szybko bijąca w końca 
było ich tylko Jtilku. Nadchodzi nowa hnia; to nowe 
-pułki, złożone przeważnie z *młodychmdxi, Którzy ledwie 
od trzech dni weszli do row.óW, śzfy w gęstych szere­
gach i padały jak kłosy. Nmwielu doszło do naszyeh 
zasieków. U wielu powsj^ła. pgnika i w gęstych masach 
odpływali, ścinani igniem karabinów maszynowych.. 
W  pewnygh miejscach rowy rozbite były w drzazgi i trzeba 
było pierwszą linię opuścić. Anglicy przedzierali się 
naprzód, aż&ch ąas&,<gi|$ zg|rzymał. Znaleźli się jakby 
w ślepej ulicy. Ogień z prżodtt i z boków, pomoc wy­
kluczona.

Nasi wysuwają się naprzeciw nim, poczyna się 
walka grana$|mi ąęc^nymi, pierścień ścieśnia się i ma- 
lpje*corąz blirdzip.. Zabójcza walka trwa już dziesięć, 
dwanaście, dwadzieścia godzjn, wreszcie mu zą się pod­
dać .to odcięte apgielskie kompanie. Dają znak kara­
binami i czapkami, wyciągają ręąg, a Niuipcy krzyczą 
kn nim: „Wy -hodźcie11. J a t  są w mewgłi, biegiem prze­
bywszy przestrzeń, w "którą b^te angielska artylerya.

Podobnie, jak ną połnn, i ... lałn la Basst, to­
czyły sie walki koło Senchez i  Afras. Ataki, przeciw-



ataki, walka na pięści, straszna, oszalała, taka, jaka tu- 
od poezątkow m aja.' Jakiś oddział zostaje od cię . y 

w swoim rowie, jakiś oddział posunął się .zadaieko, zo- 
staje otoczony i musi się poddać, musi rzecić broń i kryć 
się napowrót w rowie- W niektórych rowach waLzyli 
oni beznadziejnie aż do k ońca, ginęli a nie poddawali się.

Tak działo się godzinami i dniami całymi n? po­
łudnie do Arras. Linia bojowa prężyła i wyginała się,

łamano ją i znów wyrównywano, a krew płynęła, gdyż 
padał mąż przy męi i n nich i n nas. Ciężkie granaty 
wybijały szerokie wyłomy w ieh szeregach, łamiąc i a. 
szarpiąc i drąc w strzępy.

M..

r z e c i  o i s r e s  w o j a y .
W o jn a  B u lg atrjri ze

Ubiegły tydzień rozpoczął w dziejach wojny euro­
pejskiej okres nowy, z rzędu trzeci. Pierwszy okres tej 
wojny zaznaczył się posunięciem się Rosyan aż na linię 
Dunajca. Lrngi okres rozpoczął się dnia 2 maja b. r. 
i skończył się we wrześniu wyrzuceniem Rosy a a z Kró­
lestwa i z Galicy i i zn^einym pogromem armii rosyj­
skiej. W ubiegłym tygodniu rozpoczęły armie sprzymie­
rzone ofenzjwę w Serbii, a temsamem, z powoda nie­
słychanej wagi, jaką dla dalszego przebiegu wojny 
europejskiej będzie mieć ta  ofenz\wa I wybuch wojny 
bjłgarsko-serbskiej, rozpoczął się trzeci okres wojny, 
bałkański..- - ,

Ofenzywa przeciw Serbii.
Po pogromie Rosyi sztaby armii sprzymierzonych 

postanowiły przenieść pnost eiężkości zapasów oa te­
ren, na którym rozpłonęła źagtaw tej straszliwej wojny, 
t. j. na Bałkan. Nowoutworzona grupa wojsk s rzyrnie 
rzouych pod komendą feldmarszałka M a c k e u s e n a ,  
zwyc.ęzcy z pod Gorlic i pogromcy Rosyi, runęła jak 
ta «»ina poprzez Dunaj i Sawę na Serbię i dnia 9 pa- 
żnziBrnika ztfonyła Belgrad, zaś dnia 12 b. m. twierdzę 
serbską na wschód od Balgradn' Semendrię i w zwy­
cięskim pochodzie posuwa się coraz bardziej naprzód. 
Ta ofenzywa przypomina swoim rozmachem ofenzywę 
majową DOd Gorlicami i  Tarnowem i jeżeli dalej ro­
zwijać się będzie w tern tempie, to niezadługo zakoń­
czyć się musi flemsajnem, czem się zakończyła ofenzywa 
majowa.

Śmiertelny cios dla Anglii.
Skutki te, ofenzywy mogą być jednak jeszcze do­

nioślejsze. Jeżd i bowiem armie sprzymierzone doińą do 
Bnłgaryi i przez Bułgaryę przemaszernją do Tnrcyi, to 
Wówczas położenie wojenne rozstrzygnie się już stano­
wczo n i  kerzyść mocarstw centralnych. Słychać, że ar­
mie sprzymierzone mają objąć obronę Dąmdanel i Kon­
stantynopola, Turcy i.aś runęliby w teiy na *anał Suezki 
i Egipt, a temsamem zadaliby śmiertelny cios Anglii. 
Dotychczas toczy się jeszcze ciągle wojna z Rosyą, 
L rancyą i Serbią. Augua ją niewiele odczuwa Ofeuzy- 
Wa w Serbii jest równocześnie początkiem faktycznej 
wojny z Anglią, wojny, która się w szczęśliwym wy­
padku może rozegrać nad Dardanelami i w Egipcie.
Tak «ę złożyło w tej wojnie europejskiej, ż« chcąc za-a  j  t  W  t u j  *» U J  w * u  u m  v p w j u a i u j j  w m c

ciog Londynowi, trzeba było wziąć Belgrad i roz­
począć marsz na Dardanele.

Wojna Bułgaryi za Serbią
Dnniomacya czwórporozomienia przegrała na Bał-

kanie z kretesem. Na ultimatum, wystosowane do Buł 
s aryi przez Rosyę, Francyę, Anglię i Włochy, Bnłgarya 
dotąd nie odpowiedziała, przynaimtiiej nic o tem niewia­
domo. Jednakowoż 'z całego zachowania ‘ sią B iłgaryi 
widać, że »toi ona zupełnie jasno po stronie mocarstw 
centralnych,

W poniedziałek 11 b. m. armia bułgarska zaata­
kowana Serbię od strony Kniażewacu; temsamem w po 
niedziałek rozpoczęła stę bez żadnego wypowiedzenia 
wojna Bułgaryi z Serbią. Bułgarzy biorą odwet zs upo­
korzenie z r. 191?.^ 1

Grecya i rtimtuaii poiłstajs neutralne.
Sądzono, ze po zmobilizowaniu się Bałgaryi wy 

jaśni się stanowisko innych państw bałkańskich i przy­
puszczano, że Rumunia i Grecya wystąpią przeciw B*ł- 
garyi Wyjaśnienia tydzień u>if»gły nie przyaióał, ale 
z tego, co Rię staio, widać, 'e Grecya, aszkolwiltJ zwią 
zan‘ sojnsz-m ze Serbią i na po;sbiwic rezo s»ja*żH 
obowiązana do wystąpienia przeciw Bułga.yi, p zo3tarie 
dalej neutralną. Rząd grecki wydał jnz w tym kierunku 
oświadczenie. Rumunia równie* jest neutralną i za­
pewne będzie nią i nud&l. Pokazało się, że neutralność 
to jest czekanie na rozstrzygnięcie, k^o jest silniejszy. 
Ponieważ zwycięzcami są Niemcy i Austro Węgry, więc 
państwa bałkańskie stają po ich stronie. Jest to naj­
dotkliwsza klęska Rosyi w wojnie ^europejskiej, bo 
Rosya Bałkan uważała za swoje folwarki. W tem je* 
dnak leży także przyczyna, że wojna nie skończy się 
tak prędko. . “

Ubiegły tydzień wojny.
Wojna " Resyą

W pbiogłym tygodnia Rosyanie rozpoczęli ofen^ 
zywę na oranicy besarabskiej. Chcieli oni tam przeła­
mać wojska austryackie w okolicy Czerrtiowiec, co im) 
się jednakowoż nie udało, Dnia 8 października podjęli! 
OTenzywę na całym froncie wułyńsko-gaiicyjskira. i to) 
oienzywę na wielką skalę. Niesłychanie zacięte walki' 
trwały da dnia 12 października, w którym to dniu) ‘ 
ataki rosjj&kie osłaoły, aczkolwiek się nie skończyły j 
Walki to.,zą się dalej. Najzaciętsze w alki tuczyły si$ 
dnia 8 października koło Tarnopola I K-zemienca, koło! 
którego wieś sapanów wśród wa>k na baguety kilka-: 
krotnie przechodziła z rąk do rąk, aż nareszcie obsa­
dzoną została przez wojska Sprzymierzone.

W Królestwie łysk iem  front bojowy w ubiegłymi



tygodniu nie uległ prawie zmianie. Walki toczą się de.- 
iej w okolicy Nowogródka, Smorgoń i pod Dź wińskiem, 
jakoteż ąod Rygą.

Wąl ec w J k  w Serbii, walki na ziemiach polskich 
zeszły obecnie na Pian drugi.

Wojna we Francyi.
Wielka ofenzywa francusko-angielska, podjęta dnia 

23-go września b. r., skończyła się już Poniósłszy stra­
szliwe ofiary w ludziach, Francuzi zdołali uzyskać za­
ledwie 40 kwadratowych kilometrów francuskiej ziemi, 
której 2.000 km.'znajduje się w rękach n.eąjiecjrićh. —v 
To był jedyny sukces tej ofenzywy, po której Francuzi 
: Auglicy obiecywali sobie wyizuceaie Niemców z Frau- 
cyi i z Belgii. W ubiegłym tygodniu Francuzi pouawiali 
ciągle swoje ataki, 7 październma próbowali nawet pod­
jąć ofenzywę na nowo, jednakowoż bezskutecznie. Naj­
zaciętsze walki tocz^ się tam koło Arras i Reims.

$ -  Wojna 2 Serbią.
Ofąpzywa przeciwko Serbii rozpoczęła się w pierw­

szych dn ach października b. r. Już 7 października woj­
ska sprtymi|rsone przekroczyły Sawę, Drinę I Dunaj, 
prawio na całej linii i wdarły się do Belgradu, o który 
toczyły się ząeięte bitwy nawet na ulichch belgradz­
kich przez dwa dni. Dnia 9 b. m. Belgrad znajdował 
się crjy w rękach wojsk sprzymierzonych. Dnia 10 pa­
ździernika walki toczyły cię już na południe od Bel­
gradu i w trójkącie kolo ujścia Driny, w tak zwanej 
Uaezwie Dnia 11-go października b. r. zajęta została 
twierdza Semendria. Serbowie cofają się aa całej linii 
na południe.

Wojna i  Włochami.
Na terenie wojny z Włochami tie  zaszło w ubie­

głym tygodniu nic nowego. Zuać już jednak, że ofen­
zywa wioska złamała się, gdyż ataki coraz bardziej 
słabną. Włosi nie zdołali się posnnąć ani na krok na­
przód. __________

Ważne dla Czytelników.
Wojna europejska wchodzi obecnie w nowy okres. 

Ciężar walk przeniósł się z ziem polskich na Bałkan 
i  do Francyi. Kto chce więc dokładnie wiedzieć, jak się 
rozwijają wypadki wojenne na tych nowych terenach, 
ten ni3 obejdzie się bez mapy i to dobrej mapy. Od 
najbliższego numeru „Piasta" podawać będziemy dokła- 
daie przebieg walk w Serbii i we Francyi, bez mapy 
jednak Czytelnikom trudno się będzie w tych wypad- 
kach oryentować. Przewidując to, Redakcja .P iasta” wy­
dała atlas, zawierający 14 map, przedstawiający ch wszyst­
kie tereny wojay i sprzedaje ten atlas po niesłychanie 
niskiej cenie, t. j. po 1 koronie, aby każdy Czytelnik 
*Piasta" mógł sobie taki atlas sprawić.

Mapy wydane pizez nas są plastyczne, to znaczy, 
że rysowane, °ą tak, jakby były rzeźbione, więc góry 
są wyrysowane uoliny zaznaczone tak, jakby się je wi- 
djiało, gdyby"się na ziemię patrzyło n. p. z balonu. Jest 
fp pierwsze tego rodzaju wydawnictwo w Polsoe i dla­
tego powinno się znaleźć w każdym domu. Ponieważ

dużo naszych jest na Syberyi i w Rosyi, w arlasie za­
mieściliśmy mapę, przedstawiającą, w jasic t miejscowo­
ściach znajdują się nasi jeńcy. Ta mapa zainteresuje 
wszystkich.

Mapy plastyczne (t. j. 14 map razem), kosztuje 
zaledwie 1 koronę. Prosimy tak pp. Czytelników jak 
i naszjdh rozsprzedawoów o szybkie zamawianie.

Bedakcya Piasta.

stfznacan  pttfh Kędziora.
Poseł Andrzej K ę d z i o r ,  wiceprezes Koła Pol­

skiego, otrzymał Ima 4 października >. r., jak się obe­
cni dowiadujemy, wysokie odznaczenie. Zawiadomił go 
o tern minister rolnictwa Z e n k o r  następującym tele­
gramem:

„Radca dworu, Kędzior, Zakopane. Jego Cesarska 
Mość Najwyższbu postanowieniem z dnia 4 października 
udzielił P&uu najłaskaWiej z okacyi Pańskiego ustą­
pienia ze służby k r z y ż  k o m t u r s i ć i  o r a e r r  F r a n ­
c i s z k a  J ó z e f a  z g w i a z d ą .  Proszę przyjąć naj­
serdeczniejsze gratalacye. Minister rolnictwa Zenker.“

Wiadomość o tem wysokiem odznaczenia tak za­
służonego dla naszego kraju i Polskiego Stronnictwa 
Ludowego posła Kędziora, wywoła niewątpliwie w sze­
rokich kołach naszej ludności żywy oddźwięk. Redakcya 
„Piasta" itnieniem wszystkich swoich Czytelników składa 
Czcigodnemu posłowi Kędziorowi z oaazyi tego wyso­
kiego odznaczenia Cło przez Monarchę najserdeczniejsze 
życzenia. _ _ _ _ _ _ _

Odbudcwa wsi w obrębia twierdzy 
krakowskiej rozpoczęta.

D zięki nadzw yczaj p rzychy lnem u stanow i­
sku, jak ie  woboc Judu krakow skiego] za ję ły : c. 
k. K om enda T w ierdzy  i c. k. D yrekcya inżyn iery i 
w ojskow ej, zbu rzone  ze w zględów  stra teg icznych  
wsie, w obrębie i sąsiedztwie twierdzy krakowskiej, 
rozpoczęto już odbudowywać, e tu ła jąca  się p rzez  
rok  cały ludność, w k ró tk im  już  czasie zam ieszka 
w nowych, rzec  m ożna, pod  każdym  w zględem  
w zorow ych wioskach.

fo ls k ie  S tronnictw o Ludow e, w iedzione p r a ­
w dziw ą w dzięcznością dla w yżej w ym ienionych 
władz, sz4j£ególne jk łada  serdeczne podziękow a­
nie JW P anom : J. E . P a n u  G enerałow i K u k o w i ,  
P a n u  Pułkow nikow i baronow i R o o n o w i ,  P a n u  
M ajorow i C z e c h o w i  i P a n u  K apitanow i S t a ­
r z e  w s k i e m u .

Życzliwości, w yrozum iałości o raz  żo łn iersk iej 
energ ii tych  P anów , zaw dzięczyó ra le ży , że ta  
część k ra ju  p rzed  zim ą jeszcze  częściowo, a w ca­
łości już  z w iosną, ś lady  straszliw ej w ojny zu­
pełn ie  zatrze.

P odn ieść  na leży  tak że  życzliw e stanow isko  
w tej spraw ie, c. k. S t a r o s t w a .

P. S. L. sk ład a  niniejsz«m  tym  w szystkim  
Panom  serdeczną* » B ó g  z a p ł a ć * .



Z  p o w i a t ó w  i  g m i n .
Z Łętowni: ^od Jordanowem. W poczuciu obowiąz­

ków narodowych*i humanitarnych i nasza górska wiuska 
nie pozostała w krytycznym czasie w tyle za innemi, 
bo zaledwie rozbrzmiała pobudka do obrony Ojczyzny, 
zaraz 23 młydzień ców^po ukończeniu szkoły ludowej 
wstąpiło w szeregi Legionów i dzielnie dotąd walczy, 
zdobywając sobie zasłużone uznani? i odznaczenia. Po­
zostali mfeszkańcyl nid stoją również z założonemi rę­
koma, le^z pr uj g&hwej pracy jiib szczędzą ofiar i chę- 
tpie spieszą z pc nocą materialną" walecznym i rannym, 
już  z początkiem wybuchu w^ojny złożyli mieszkańcy 
tutejsi grzeszio 2uuu K  na Legiony; na tenże cel Spółka 
oszczędności i pożyczek w Łętowni złożyła luOO K, a na 
dotkniętych klęską wojny włoś.ńan na ręce księcia-bi- 
skupa krakowskiego^ 130 K, a nawet dzieci szkolne wraz 
z gronem nauczy cielskiem, prócz różnych zbiorów w na­
turze, zebrały kilkadziesiąt koron dla wdów i sierót po 
poległych. Objaw szlachetnych uczuć godny jest naśla­
dowania, za które to czyny kierownik szkoły tutejszej 
ma przyjemność, tak swym uczniom, walczącym w sze­
regach Legiuuóiy, jakotei wszystkim ofiarodawcom zło­
żyć szczere publicznąę podziękowanie słowami „Bóg Wam 
zapłać" z prośbą, by i nadal nie ostygli w oobrycn 
uczynkach, T. Pilarczyk.

Katftów, w października.
Ku uciesze ogólnej zaczyna się rozwijać składnica 

„Doraźnej pomocy". Sklep, otwarty także i w niedzielę, 
daje prawdopodobnie duży zysk, bo lud, zebrany z oko­
licznych wsi, ciśnie się tłumnie do przystani handlu ka­
tolickiego. Siły handlowe nie mogą Sobie wtedy dać 
rady, należy zatem przedtem przygotować sobie towar 
i mieć gotowe pakiety. Bo w handlu trzeba kuniecznie 
tej obrotności i sprytu nabyć prze Item, to ]est sztuką, 

^  takie gładkie eleganckie ekspedyowauie. Towar w cenie 
n ‘m spada; prawda, że sklep powstał w czasie najwięk­
szej prężności tej ceny, ale głowy handlowe znają kal- 
aułacye i pow.nny znać wszystkie zaułki terytoryum 
handlowego, jak to zrobić, by pogodzić myśl prawdzi­
wej pomocy z realnym jej wynikiem. A że na te zyski 
z handlu obszerna rubryka „wydatków" sporo mieisca 
zajęła, bo lokal, sklep i trzy kobiety do ekspedycyi — 
przenoszą istotne dochody, dlatego cena towaru spaść 
nie może.

Towie kto „początki" — właśnie te początki mają 
być zachętą, mają przygarnąć wszystkich, a n.e tylko 
poszczególne odziny i “domy, mają przygarnąć i sklepy 
katolickie, według chrześcijańskiej zasady: żyj i po­
zwól drugiemu, bo wtedy tylfce rozwinąć się może kółko 
Doraźnej pomocy w obszer-ny widnokrąg lisieckiego 
obszaru i wtedy da zadowolenie ty u. rłaśuie, co myśl 
powołania tej składnicy postawili jako fakt spełniony 
przed oczy nasze.

Wiadomo jednak, że i „Salomon z próżnego nie 
taleje" i na rozwinięcie potrzeba ponioey materyalnej, 
:& jest brzęczącej monety; niechże więc nie oglądają się 
ci, co mają dobrą wolę, podszytą jakiemś wahaniem 
i mech dpją wkładki pewnie i śmiało. Gdy będzie wię­
kszy kapitał — mch obrotowy się zwiększy, a korzyści 
na i a s spadną, bo i iow ir dobry, tani, i procept od 
udziału włożonego — my, a nie kto inny, mieć będzie­
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my! Ale zarazr nie namyślać się, bo to sklep katolicki 
Powinniśmy się skupić w tem ognisku handlowem i po­
łożyć kres wyzysKom, które niezawodnie byłyby przy­
brały na rozmachu, juk spiętrzone fale Wisełki, gdyby 
nie nowozałożony sklep.

Spieszyć więc z udziałami — w miarę przyrostu 
udziałowców zostanie zwołane posiedzenie i na ńiem po­
gadamy sobie o naszych boleściach.

Bierikowa.

Bieńkowice, w październiku.
Kocnani Bracia rolnicy! Zboże w naszym kraju, 

tak jak i w innych, zostało zajęte na rzecz państwa 
Dziwna rzecz że nie zwrócono uwagi na to, że u nas 
nie było czem robić, bo konie były zabrane, że nie było 
gnoju i nie było ludzi do roboty, że wojska nieprzyja­
cielskie zabrały nam mnóstwo zboża, ż« więc u nas 
zbiór zboża musiał wypaść znacznie gorzej, niż w in-' 
nych krajach. Na wiosnę miało starostwo przyjść z po­
mocą co do zasiewów. Ludzie czekali na owies i jęcz­
mień i nie dostali nic. Gdzie kto mógł, to knpił i siał. 
choć późno. Więc też owies i jęczmień nie dorósł, 
a z powodu słot zaczął gnić. Owies lichy, koniowi 
trzeba dać więcej, bo konie mamy same kaleki, u tu 
każą nam dawać owsa jak najmniej.

Brak koni i bydła powoduje brak gnoju. Żużle 
były drogie i nie było ich, a tu grant przecie tczeba 
uprawić. Komitet rolniczy starał się o żużle po tańszej 
cenie, ale bez skutku. Teraz brak koni, brak nawozu, 
no, a nawet brak będzie i ludzi, zwłaszcza gdy pó^ą 
do wojska ci do lat 50 ciu.

Komisja zasiłkowa w Wieliczce z niechęcią przy­
znaje zasiłek tym rolnikom, co mają 10 albo więcej 
morgów gruntu. Nie zwraca ona wcale uwagi ua to, 
że włościanin im więcej ma gruutu, tem więcej na 
wojnie traci. Sam jest na wojnie, gospodarstwa nie ma 
kto obrobić, konie wzięte na forszpan, a innych n’ema, 
a na gospodarstwie jest z pewnością dług zaciągnięty 
albo na kupno grunta, albo na spłatę rodziny, albo na 
budynki gospodarskie. Gdy żaodarm przyjdzie na zba­
danie w sprawie zasijku, to pisze odrazu, że gospodar­
stwo jest, ale nikt nie wie, w jakim stanie się ono 
znajduje. Komisya zasiłkowa zasiłku nie przyznaje, 
a tymczasem ten zasiłek jest isto tne potrzebny. Dla­
tego my, rolnicy, prosimy naszych posłów, aby się spra­
wą tą  zajęli. Specjalnie nasz powiat wielick w spra­
wie zasiłków jest najbardziej pokrzywdzony w Galicyi 
Nie trzeba przecie zapominać, że w powiecie tym gra­
sowali Moskale, pozabierali konie, krowy i zboże, nio 
którym nawet gotówkę.

Możeby pt>. posłowie wystąpili ze stanowczem żą­
daniem, aby komisya zasiłkowa w Wieliczce bardziej 
po obywatelsku traktowała uprawy zasiłkowe, a przede 
wszystkiem, ly , jak to poruszył poseł Lasocki, zasiłek 
ten został w Galicyi podwyższony.

Jan Kania, wójt.

Ulanów w październiku.
Miasteczko nasze jest ogromnie opuszczone. Niema 

nikogo, ktoby się nami zajął i za nami njął. Naczelnik 
gminy jest nieruchawy. Ludność nasza to przeważnie 
fli3aki, trudniący się spławem drzewa. Gospodarstwa nią 
wielkie, Teraz pracy brak — do chałup zagląda głód.

Moskale gospodarzyli u na* tak, jak  i gdziein­
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dziej. Rabowdi, co się dało. Nie przepuścili nawet gra- 
baj/owi, ale skradli mu cały majątek, t. j. 30 koron, 
puty, spodnie j  nbraaie i puścili go boso w koszuli. 
Nawet święta groby na cmentarzu ruszali, węsząc za 
koszto wnościami. Jak  wszystkich, tak rabowali i żjdó '  
którzy nize.ważnie pouciekali

Antom Małek.
Ostrów Królewski we września. 

iToresponaencya Jana Prtybysia z Ostrowa Kró­
lewskiego, zamieszczona swego czasu w  „Piaście", jest 
zupełnie nieprawdziwa,, PrzykTo, że muszę prostować, ale 
przecie nie mogę nie sprostować nieprawdy. P. Przy byś 
pisał tę korespoudencye chyba z zemsty na rygorozan- 
cie praw p Franciszko Klimka, który utrudnia mu agi- 
tacyę na rzecz 3t»pińskiego, jako, te  p. Przybyś jest 
jego ostatnim u nas zwolennikiem tnaczej nie mogę 
sobie wytłómi.czyć, jak mógł tak napijać neprawdę. 
A. że napisał nieprawdę, to udowodnię. P. Klimek nia 
narzucał się wcale do sporządzenia wykazu szkód, ale 
ja s*m. jako wójt, byłem dwa razy o u ego i prosiłem 
jfo, aby mi jako prawnik ten wyraz sporządził. P. Kli­
mek nie chciał się podjąć '  togo zadauia, ale wreszcie 
uległ moim namowom. Za całą tę ogromną, żmudną, pię­
ciodniową. nieraz po fO godzin dziennie trwającą ro­
botę, zapłaciła gmina p. Klimkowi 18 koron! P. Klimek 
nie biał od arkniza po «0 hal., jak to pisze p. Pnzy- 
byś, to ja sam brałem tę kwotę na koszta oszacowania, 
badania i t. d., bo gmina funduszów nfema. Ludność 
nie tylko niema żalu do p. Klimka, ale jest mu serde­
cznie wdzięczna za to, te  każdemu dopomagał piZj ws­
kazaniu szkód.

Dziwię się. że p. P nybyś mógł tak świadomie k ła ­
mać. To jest nieuczciwość! I  dlatego proszę o umie­
szczenie tych paru słów, by dać p. Klimkowi zadość­
uczynienie. Jan Rachwał, wójt.

Tłuczań Oolna w październiku. 
Któryś c Czytelników poruszyi w Nrze 39 „Pia­

s ta ' sprawę karczem po wsiach. D nas w Tłuczani Dol­
nej karczma zmartwychwstała. Mówię ^zmartwychwstała", 
bo ja tag sąds iłem, se skoro namiestnik wyuał zakaz 
i  tynkowania, to ten zaraz będzie obswiąaywai. Przecie 
cieszyliśmy się wszyscy, że 'areszcie karczmy zostały 
pogrzebane. Ale gdzie tam! Zakaz jest, ale wódkę się

Sprzedaje! Ot, tak jest n nas, w Tłuezam, Pijaństwo 
witui*. bo gorzała jest. Doprawdy, pojąć trudno, jak 

wójcia mogą teraz karczmy tolerować! Przecie wy n u ­
ceń,e wódki %» wił to dzisiaj obowiązcg obywatelski 
i narodowi.

i
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Surówki, pcw. Wieliczka.
W powiecie wielickim i bocheńskim grasowsła ao 

fticdawna czerwonka. W naszej parafii tuaieiało czworo

do pięcioro lodzi dziennie na tę chorobę. Za staraniem 
księcia biskupa S a p i e h y  otworzona przez niego ko­
lumna sanitarna zacięła objeżdżać wsz/stkih wsie i ra­
tować biedną ludność. Zarówno lesarz, jak i smstry sa- 
nuaryaszki z prawdziwem poświęceniem odwiedzają 
chorych, dają za darmo lekarstwa i opiekują się cho­
rymi. Dzięki tej opiece lekarskiej epidemia wygasła. Za 
tę pomoc i ratunek dla lndności, za to uratowanie setek 
ludzi od śmierci, z a s y ł a  l u d n o ś ć  w i e j s k a  do­
s t o j n e m u  k s i ę c i u  b i s k u p o w i  oraz doktorowi 
fi siostrom, którzy się tak starannie opiekują chorymi, 
n a j s e r d e c z n i e j s z e  „ Bó g  z a p i a ć " .

W naszej gminie gospodarowali toż przez jakiś 
czas Moskale. Kradli, naturalnie, co im wpadło w rękę, 
przedewszystkiem krowy, kury i świnie. Niby płacili, 
ale po parę rubli za krowę, a ną drugi dzień przycho­
dzili do domu i kazali sobie pieniądze zwrąpać. Nieje­
den zamożny gospodarz został przy jednej krowie. Ko- • 
biety nasze, które Moskale zaczęli nagabywać, u^ządzpy 
się sprytnie. Najurodziwsze dziewczęta i kobiety cho­
dziły poomoione i w najbardziej potarganj cn spódnicach, 
tak, ta  Moskale daii im spokój. Jan habicz.

Leżajsk w październiku.
Naszn miasto, jak i okolica, ucierpiały ogromnie, 

bo 10 miesięcy nieprzyjaciel byl naszym „gościem", 
a wszyą^kie domy miały Moskali za gospodarzy. Wszystko 
zostało zrujnowane i zrabowane. Gdy nadeszły wojska 
auslryacki“, dopiero oaetchneliśmy, ale brak u nas mąki 
i cnleba! Jeden kiW ram  mąki kosztuje 2 kor. 40 hal.; 
chleb, ważący niespełua 2 klg. kosztuje 1 kor. 60 haL 
Kupcy i tego nie mają, bo niema skąd przywieść, a ku­
pować nie woluo pod karą.

Przeto upraszamy e. k. Namiestnictwo o przysłanie 
do Leżajsk, jak wysłano do innych miast, mąki po niższej 
cenie. Henryk Gliicksmann.

Słabasz koło Chorośnicy, w październiku.
Przez dziesięć miesięcy żyliśmy tutaj pod jarzmem 

Moskali. Straszny ten wróg zabrał nam mienie, drób, 
konie i wozy, poniszczył budynki, popalił płoty, powy­
cinał drzewa, poniszczył plony, pokopał okopy, porabo* 
wał, co było w polu i ogrodach, w domach i po stodo­
łach. Zdawało się, że jużeśmy przepadli, te  nam już nia 
zaświeci słońce dawnej wolności, którąSłny wspominali 
w chwilach ucisku. Łaska Boska i  siła mocarstpr sprzy­
mierzonych wyzwoliły nas jednak po dziewięciu miesią­
cach t  rąk rosyjskich. Nie zapomnimy my tej środy, 
16 czerwca b. r., w któjrejj ujrzeliśmy pierwsze patrole 
anstrycekie, bo to był dziel wybawien‘a nas z niewoli.
I  da Bog, że niezadługo zapomnimy o zniszczeniu, o tej 
pustce, jaką widzimy naokół, bo zwycięstwo ostateczna 
przyniesie wszystkim Indom pokój, a nam, Polakom, ja­
śniejszą przyszłość.

Michał Polański; pisarz gmuny,

O ratunek i pomoc!
Tarnogóra, pow- Nisko, 30 września 1915.

„Twoja droga życia, człowieku, na tym świecie, 
nie będzie usłaną różami, lecz częstokroć przeplatana 
cierniem i głogiem". Słowa te znanego przewodnika 
świętego, sprawdzają się w życia każdego tyjącego. — 
Dziś. kiedv huragan wojny przebiega prze* nasza mia­
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sta, miasteczka i wsie, w całej pełni potwierdza się 
prawda tycn słów.

My wszyscy tem dziś dotknięci. Jednak ii, którzy 
przetrwali burzę pofciskJ>w nieprzyjaciela, godzących bez­
pośrednio w ich domostwu i pienia, ci, którzy prze­
trwali najcięższe chwile bitwy nowoczesnej, ci są litości 
i pożałowania godni, bomy ich spalone, mienio przez 
nieprzyjaciół zrabowane, z kwitnących miast, miasteczek 
i wsi, pozostały tylko zgliszcza i popiół. gdzież te 
wsie i osady3 — Gdziez gwar wasz i życie? — Znikło 
wszystko, pozostała cisza i wymarte żyde. A jednak 
mieszkaniec tych osad i wsi, pomny na słowa swych 
praojców, wytrwał do ostatniej chwili na z,“gonie ziemi 
ojczystej wśród gradu kul. W chwili bardzo krytycznej, 
opuszczając ziemię swych ojców, żegnał ją  z nadzieją 
lepszej przyszłości. Tułając się bezdomny, zwracał się 
myślą zawsze do tej chwili, w której po wyparcin wroga 
będzie mógł orać swą skibę rodzimą. Po tnłaczce nie 
npadł na anchu, ujął w swe ręce lemiesz i prnje nadal 
skiby swej ziemi ojczystej.

Losu tego w całej pełni doznali mieszkańcy gminy 
Tarnogóry powiatu r&skiego. Mienie komplstnie zni-

W i e i ^ c i  a s
Czarny Dunajec w październikn.

I?araz z początkiem wojny Ind Podhala zrozumiał 
ważność chwili, zrozumiał, że wybiła godzina odwetu 
dla wiecznesro wroga Ojczyzny, jakim był i jest dla na­
rodu polskiego dziki i obłudny Moskal. Z jakiemi usłu­
gami stanął lud Podhala wobec Ojczyzny i  wobec pań- 
stwp, niechaj posłużą dowody.

Na pierwszy apel mobilizacyjny wyjeżdżali żoł­
nierze na plac boju z pełną świadomością swego zada­
nia, z pieśnią na ustach i z nadzieją zwycięstwa, ale 
zarazem pomsty nad tyranią odwiecznego wroga. Że­
gnaliśmy tych dzielnych żołnierzy na dworcu kolejowym 
przy każdorazowym odjeździe a ps trząc na ich twarze, 
czytaliśmy, że żołnierz taki musi zwyciężyć 1 **

Po ostygnięciu pierwszych wrażeń mobilizacyjnych, 
Ind Podhijcłttńśki specyaluie z okfęgu sądowegg Czaruo- 
Dunajeckiegó (16 gmin) nie zapypia chyili, lecz od­
czuwa, że przy obecnej światy wej' zawierusze także Oj­
czyzna od niego wymaga ofiarności w mienia i krwi, 
witjc przy poipocy kilku dzielnych osób z inMjgencyi, 
przyczem p. K. Z. wipft zadag położył, werbuje 17-le­
tnich ochotników 'do Polskich Legionów, sypiąc równo­
cześnie hojnie na cole Q. ezyrny sW&j grośjźzapgacowany. 
Jak  dodątnio i szlachetnie się Ind sjisńł, niechaj po­
służy fakt, że^w dnin 10 Września 1914 r. jtanęło przed 
komiayą ksen^rnnkojęą z 16 gifcin tutejszego okręgu 
610 ochotników, nltodzieńcóW siedmjiasto do 19-letnich, 
i to przeważnie jfajpycti chłopsMc» synójjr, z których 
komisya “senterunkową Legionów polskich d w u s t u  
uz  n a ł a za zdolny słtfżby Łpjówej w polu. Le­
gioniści ci walczą od października 1914 r., część mała

brygadzie, większa część w H  brygadzie; czyny 
tyc dzieci Podhala, iefy bi&eść bojową najlepiej odczuM 
Moskale w Karpatach, o ciera świadczą Wyrażone nzną- 
ru i i pochwały komendantów naszej armii, wydane kil­
kakrotnie dla XI łjjrygadjr. kfierec&w Komitet Narodowy 
kwotą blisko 2000% r. fiaprędće &y&n& m undurował

szczone, domy mieszkalne spalone. Z każdego zakątka 
tei wsi wyzieua głód i nędza, choroby zaś zakaźne pa­
nują nagminnie. Obecnie, mieszkając w dołach ziemnych, 
wstają z owych ziemnych mieszkań, z twarzą pełną 
trwogi i rozpaczy, oczekując ratunku i miłosierdzia.

Wprawdzie miejscowy Komitet doraźny ratunkowy 
spełnia swe zadanie przy poparcin i życzliwości J . W . p. 
starosty D o l n i c k i e g o  znakomicie, lecz pomoc to nie­
wystarczająca. Pomoc tu doraźna, zakrojona na szerszą 
skalę, konieczna i to pornoc natychmiastowa. Zginą te 
rodziny, zginą te młode latorośle.

Apelujemy więc do serc litościwych naszego spo­
łeczeństwa, aby nlżyły doli tych nieszczęśliwych!

Wspierajcie tych biednych datkami, choćby naj­
skromniej szymi w naturze, jak i w pioniądzach.

Za Komitet doraźno-ratuukowy:
Wróbel Edward, sekr. gminy Jan tyrał,

i* kierownik szkoły. wojt.
Andrzej Grab, radny.

Składki przyjmować będzie Aaministracya „Piasta- .

P o d Ł  a l a .
wedle możności pewną część legionistów, także żywił 
ich przez przeciąg kilka doi; lud zaś okoliczny zwoził 
chętnio nabiał i artykuły spożywcze dla polskich żoł­
nierzy. Matki spoglądały z dumą na synów, ćwiczących 
się w musirze na błoniach tutejszych.

O poczuciu narodowem, o wierności ludu wobec 
obowiązków państwowo-narodowych w obecnej dobie 
brak słów uznania; odda je ludowi polskiemu kiedyś 
historya. t

Oto mimo wszystkiegc, lud Podhala, daje dalszo 
darowizny z ziemniaków, owsa i t. p. I. Brygadzie Pol­
skich Legionów,, gdy ta w grudniu i styczniu stała na 
wypoczynku w Nowym Targn i okolicznych gminach 
Naczelnicy gmin, mimo swych nadmiernych obowiązków 
krzątają się gorliwie nań wszelkiego rodzrjn zbiórek 
ofiarnością, za co należy się im specjalne oznanie, albo­
wiem oni pierwsi stają wszędzie przykładem i zachętą 
Do tych dzielnych i szlachetnych wójtów należą: Jan 
Cikowski z Czarnego Dunajca, Józef Bednarczyk z Ci­
chego, Józef Kois z Chochołowa, Jan  Sendccki ze Sta­
rego Bystrego, Kwak z Podczerwonego, Szwab z W i­
towa, Liszka z Ratnłowa, Rafacz z Załucznego Młynar­
czyk z Długopola, Rubisz z Działu, Pitoń z Odrowąża, 
Lasak z Pieniążkowic, Rafars z Międzyczerwiennegp, 
Tylka z Dzianisza. Ieh godne nazwiska niechaj jaśnieją 
w „Piaście- i w kronice narodowej jako nrzykład dl* 
innych.

Prasa narodowa nie nstaje na Podhala, ołtecpjjt 
odchodzą z Czarnego Dunajca 3 wagony wełny i koi- 
żuchów, zebranyoh tu dla celd w wojskowych. Poczucie 
wobec wymagań Ojczyzny i państwa, wzrastają " ludł 
z każdą chwilą, nawet kobiety, dawniej nie biorącjj 
ndziału w życiu narodowem, dzisiaj pierwsze spiesżą 
z pomocą wszelką i wyśeigują się w ofiar nbści.

Rodznica ukonstytuowana rie N. K. N.byka 
uroczyście u nas obchodzoną, tr,k samo urodziny ITajją 
śniejszego Pana, którego lad Podhala zawsze #yf Mi 
kocha i uwtelBtf
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Mimo wielu składek na cele narodowe, zbierane 
przez różno osobistości i komitety, ja sam, jako poczt- 
mistrz, poeznw&m się do nuego obowiązku zleżenia pu 
bliczuego sprawozdania i rachunku, na jakie cele i ile 
złożył lud Podhalański z mojego okręgu pocztowego pa, 
moje ręce od listopada 1914 r. po dzień 3 października 
fc. r. (z tym dniem bowiem zamknąłtm lioty składef). 
Eaęhuflek mój poniższy przedstawi przed forum jubLi 
czpe najlepiej wspaniałomyślność i ofiarność narodową' 
górali.

Rachunek ̂ przedstawia się następująco:
Z wypłaconych należytości za konie, pobrane dla 
a, złożyli do moicn rąk gazdowie następuj ęee 

kwoty:
Jan Żołnierczyk 10 kor., Jakób Mateja 10 k o r , Jan 

Sjymusiak 5 kor., Jan Kwak 10 50 Łur., Henryk Leja 10 fO 
kor., Jakób Zar; cki 5 kor., Józef ńzczechowicz 8 kor., Ma­
ciej Michniak 10 kor., Wojcieoł Zieliński 10 kor.. Jakóo Mi- 
ęhniak 10 kor, Tomasz Kula 8 kor., Stanisław Orśjśiual 
8 kor., Michał.Łowisz 10 kor., Franciszek Szwajnos 5 kor., 
Rozalia Michniak 8 kor., aa.« zyna Maryniarczyk 10 kor., 
Karol Wróbei 8 kor., Andrzej L .a  10 kor., J«n K rupa5 k^r., 
Maciej JekuDiec 6 kor., dózei Kowalczyk 8 kor., Jakób Tyl­
ka 5 kor., Franciszek Br} jak 10 kor., Józef Młynarczyk 
21 kor., Jan Landowski 10 kor., Jakób Kapuściak 10 kor., 
Ferdynand Kieta 10 kor., Tomasz Komperda 10 ko r, Jan 
Kowalkowski zl kor., Józef Bpchula 10 kor., Michai. Jaku­
biec 5 kor, Alojzy Mateja 8 kor, Maciej Mateja 8 ko r, To­
masz Rzepka 8 kor, Andrzej Kowalczyk 8 kor, Stanisław 
Drielski 20 kor, Franciszek Cirzek 10 kor.; Jan Szuba 2 kor. 
Piotr Dzielski 10 kor, Józef Łyszczcrczyk 10 kor, Ferdy­
nand Leja 10 ko r, Michał Miętus 8 kor., Kazimierz Obraca 
10 kor.; Antoni -i-bisz 10 k o r, Józef Kowalkowski 10 .tor. 
z Działa; Paweł Krzysiak 8 kor, Michał Styrczuia 8 kor. 
z Cichego; Jan Stopka 10 kor, Jan Bielański 10 kor, Sta­
nisław Łopata 10 kor, Kazimierz Stopka 10 kor, Karol Sko­
bel 10 kor. z Czernego Dunajca; Ignacy Drąg 10 kor, Sta­
ni sław Rafacz 10 kor, VI dci ej Bednarz 10 ko r, Jań F-tt 
10 kor., Ignacy Hyrczyk 5 kor. z Międzyczerwienuego; Mi­
chał Dusza 10 kor. z Odrowąża; Michał Zięba 8 ko r, Pa- 
,weł Zięba 10 kor z Podczerwonego; Alojzy Gwiżdż 10 kor. 
z Odrowąża; Jan Babicz 8 ko r, Wiaciuty ^afacz 8 kor. 
z Załdeznego; Jan Bernatowicz 10 kor, Maciej Bernatowicz 
10 kor, Józef Szaflurski 10 kor, Jakób Szuba 16 kor, Jó­
zef Podezerwieński i ) kor, Zygmunt Leja 10 k o r, u śzef 
Bienaś 936 kor, Wojciech Obynacz 10 k o r, Józef Leja 
10 ker. z Podczerwonego; Jędrzej Bobek 10 k o i, Jan Pód- 
czcrwieński 10 kor, Jan Krózel 5 kor, Jan Obyrtaoz 5 ko i,. 
uati Komperda 940 kor, Fiiip Mateja 5 kor. Wróblówki; 
Wojciech Iwan 10 kor, Józef ła ja  10 kor. z Podczerwo­
nego; Franciszek Łaski 10 kor. ze Starego Bystrego: Woj­
ciech i wan 10 kor., Józef Stopka 10 kor, Józef Stoch 10 kos. 
z Pieuiąźkowic; Aleksander Bobik 2 kor. z Wróblówki; 
Błażej Wodniak 4 kor, Jan Kanty Szymusiak 4 kor. z Za- 
lucznego; Jędrzej Obyrtacz 6 kor. z Podczerwonego; Józef 
Landowski 5 kor. z Długopola: Maciej Szeliga 2 k o i. Mory a 
Szeliga 2 kor. z P"tułów  , Andrzej Zając 4 kor, Andrzej 
jCzeiina 5 kor. z Eieniąraowic; Iittm ana Schiffeldrimm 
2 kor, Jan Molek 2 k o r , Jędrzej Molek 2 kor, Jan Szeliga 
2 kor, Jakób Konopka 2 kur. z Ratulowa; Józef Ratnłow- 
ski 2 k o r, Wincenty Łaś 5 kor, Wcjci"oh Szmolkc 2 •'or,
(Wojciech Czyz 2 kor, Jan Pawelczyk 2 k o r, Jakóu Bielski 
1 kor, Tomasz Mrozek 2 kor, Józef Solarz 1’50 kor, Jan 
Stopka 2 kor, Jan Żtgleń 2 k o r, Józef Stopka 3 kor, Ma­
dej Kalemba 2 ko r, Maciej Komperda 2 ko r, Jędrzej Dzinra 
i kor, Jakób Leja 2 kor. z Czarnego Dunaj 3ń. Razem 
862 fo r .  28 halerzy .

Z ogólnej zebranej kwoty podzieliłem różne insty­
tucje  następująco:
1) 26 /X n jłrz.kazem Nr 93 dla biednych 

nąd^u tu jceip  na ręce Redakcji „Piasta" 24 K — h
2 )  l£ fU I  Ł015 wyecMjem osobiśćie powia­

towemu Komifetowi Narodowemu » No-
wyur Tarana Legion).................  600 „ — ,

3) Czekiem P. K. O Nr 142791 na inwa­
lidów, pochodzących z zawodu poczto­
wego (31/111 1915) . . . . . . . .

4) resztę gotówki posyłam  do Szanownej 
Kedakcyi „Piasta" z przeznaczeniem dla 
legionistów, synów chłopskich, przekaz
Nr 71 z dnia 4/X 1915 . . . . . .  128 26

Razem 852 K 26 h
Oto cyfry ofiarności górali z okręgu ^Czarno-Du > 

na^ckijgo; niechaj będą dla nich dó#odem uznania, 
które dzisiaj za pośrednictwem Szanownej Reaakćy 
„Piasta" z poczucie i obowiązKu^skladan

Przy sposobności tej uadmieuiąm z radością, że 
najpoczytniejszą gazetką tutaj stał się „Piast1, tygo­
dnik lądowy, stojący na szczycie swego zadania i z wier- 
uoscią służenia sprawie i  'owej, o/|iz Ojczyźnie. Dla­
tego wzyv aui Was, Gazdowie i Gazdynie, z nastaniem 
Nowego Roku czytujcie i'prenumerujcie tylko gazetkę 
„Piasta*, z której niejedno skorzystacie dla dobra wła­
snego i swych dzieci.

Wasz życzliwy
Jan Jaworski 

pocztmistrz z uzarnegc Dunajca

Dział gospodarczy.
Jeńcy a roboty polne. Ministerstwo rolnictwa wy­

dało rozporządzenie, że skarb wojskowy zwraca koszta 
żywienia- w kwocie 1 korony za jeńca na dobę tych 
party’ jeńców, które są używane do robót palnych przez 
gminy.

Otręby. Prawo otrzymania otrąb przysłnguje tym 
rolnikom,' którzy zboże oddal5 wojennemu zakł.dowi dla 
obrotu zbożem, a to w wysokości tej ilości otrąb, która 
odpada przy zmieleniu dostarczonego przez nich zboża. 
Od zboża, dostarczonego na siew, otręby się me nale­
żą. Kto z rolników zamierza skorzvstać z prawa otrzy­
mania otrąb, powinien zażądać od korni* anta, aby mą 
oprócz poświadczenia ildści dostarczonago zboża wydał 
asygnatę na przypadając^ ilość otrąb. Po przedłożenia 
tej asygn&ty otrzyma z krajowego biura rozdziałn otrąb 
w Białej lub w młynie, który to biuro wskaże, należną 
ilość otrąb po cenie taryfowej z włączeniem kosztów 
transportu.

Kto się chce dowisdzieć o losie żoł­
nierzy, którzy poszli na wojnę, niech się

•#- 'Z***1
zwróci do Redakcyi „Piasta", a otrzyma 
odpowiedź. _______ .

„Poradnik w czasie wojny“ deih Sekretery a*
tu dla katolickich sto» robotn. w K.akowie. „Porądnik0 za­
wiera następując* treść: I  Świadczenia wojenne. II  Zasiłki 
wojskowe. I I I  Zaopatrzenie inwalid<jv i ifin rodzin. IV. Zao­
patrzenie rodzin po poległych i zaginionych. V. Ważniejsze 
ustawy i zarządzenia władz, wydane w esasie wojennym 
VI. Budnjmy na ruinach!! VII Inforinaeye. •Poradnik* jest 
jedną z nąjpotrzeoniejgzych obecnie broszurek. Cent- egzem­
plarza z przesyłką zwykłą f korona, t  przccyłką paleconą 
125 kor. Auręy Jl,ą zamówień: Sekretery j> dla katol. sto­
warzyszeń r^oóiuićzych, Kraków, ul. ćąr Tomasza 37
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Do Matek Polek!
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Drogie 

Matki Polki! Postanowiłem napisać do Was choć parę 
słów z tą nadzieją, że może ten moj list znajdzie od­
dźwięk wśród Was.

Żadnej wielkiej sprawy nie można przeprowadzić 
bez piano, bez wytrwałości i trudu, poświęcenia i ofiar. 
To też i wychowanie nie może stać się narodowem, 
jeżeli rodzice i wychowawcy nie mają poprzednio za­
kreślonego planu. Kio więc ma uczyć miłuści ojczyzny, 
musi sam mieć to uczucie w sercu; więc tyko  ci ro­
dzice mogą prawdziwie z pożytkiem dla narodu wycho­
wać dzieci, którży wiedzą, co to znaczy b y ć  d o b r y m  
o b y w a t e l e m  i s y n e m  O j c z y z n y .

Niech więc, drogie Matki, pierw szem waszem za­
daniom, będzie w  tych ciężkich latach straszliwej wojay, 
c h o w a n i e  d z i e c i  p o B o ż e m u  w w i e r z e  o j t ó i f  
n a s z y c h .

Nie bez powodu Ojczyzna naszą przedmurzem 
chrześcijbóstwa nazwana, a (o nietylko dla tegc, że ry ­
cerstwo nasze broniło dawnoj Europy od pogdńskic!i 
Tatarów, Tariców i innych nieprzyjaciół, ale ze istotnie 
było ono na wskróś chrześcijańskie"), w.erzącjin. Z pie­
śnią „Boga Rodzica" na ustach, szli w bój ojcowie 
nasi. A Któż me słyszał o żarliwej modlitwie królów: 
Jagiełły przed bitwa grunwaldzką, Subieskie^o przed 
potrzebą wiedeńską, k  i dziś, czy nie mamy licznych 
przykładów pobożności w tej wojnie, którą przeżywamy? 
Czyż nasi żołnierze tak samo nie czynią? Widzim, na 
nich medaliki, szkapierze, koronki, eo im matki, gdy 
a Jomu wychodzili na wojnę, doły. Widzimy jak żoł­
nierze nasi, ruszający w bój, niosą sztandary, a na nich 
Matka Boska Częstochowska.

Cesarz Franciszek Józef I  — czytamy o nilu. — 
często się m dli. Kiedy niedawno temu odbywsł się, 
w Wiedniu Kongre? katolicki i niesiono po ulicach Prze­
najświętszy Sakrament, wśród tłumów ludu z całego 
świata widać było postsć niezwykłą cosana. A ten dar 
25 tysięcy koron, ofiarowmy do Częstochowy przez Naj 
jaśniejszego Pana, czyż n!e jest wzorem? I  kto wie 
czy nie Ta, co słynie na Jasnej Górze, uprosiła, że dziś 
nieprzyjaciel daleko od nas, albowiem w Jej miesiącu 
maju zaczął się odwrót Rosyau z ziemi polskiej.

Każdą aprawę w imię Boże rozpoczynali nasi 
przodkowie; nmieli walGzyć jak lwy, a modlić się jak 
dzieci, więc Bóg błogosławił ich pracy.

W w  to, drogie Matki, przyznać muszą wszyscy, 
żeście po chrześcijańsku wychowały synów na dobrych 
katolików. Nie wszystkie, niestety, tem się mogą chlubić, 
bo niektóre w j chowaj synów na hańbę i wstyd na­
rodu, a'e o tem dzisiaj nie mam zanąiaru pisać. Bo takie 
Matki noszą u  sobie piętno hańby

Na Was, Matki Polskie, cięły obowiązek, jeżeli 
dzieci wasze istotnie narodowo wychować pragn:ecie; 
fłównem staraniem waszem być daiej powinno, b y  
d * i e e i ą  j ę z y k  o j c z y s t y  z n a ł o ,  b y  t y l k o  n i m
m ó w i ł o ,  by go  k o c h a ł o .

Wielkie dziś zadanie spadło na Was, Matki, prze­
wodzące siły Wasze, ale jednak spełnić je musicie. 
Każda z Was musi być nietylko karmicielką i piastunką

swego dziecka, ale i nauczycielką. Tegc poświęceni? 
żąda od was Ojczyzna.

Musimy dziś bronić tego, cc jest dla Polaka naj­
świętszemu— z i e mi ,  na której my świat ujrzeli i m owy, 
którą nam przodkowie nasi jako testament zostawili, 
oraz wiary świętej rzymsko-katolickiej.

I  jeszcze raz do Was, drogie Matki polskie, się 
odzywam: U c z c i 6  s wo j e  d z i e c i  j ę z y k a  oj  c z j k 
s t e g o ,  s z a n u j c i e  p o l s k i e  s t a r o d a w n e  s t r o j e  
s z a n u j c i e  p o l s k i e  p i e ś n i ,  p o p i e r a j c i e  i c z y ­
t a j c i e  p o l s k i e  C z y s t o "  k a t o l i c k i e  g a z e t y !

Kończąc, zasyłam Wam serdeczne pozdrowienie 
ze Skalnego Podhala.

Wasz Jan Fois z Dziauisza.

„Uczmy się same!"
Cieszę się niesłychanie, że kobiety w „Piaście" 

lak żywo biorą się do pracy, że piszą listy, że z roz­
machem torują na wsi nowe drogi. Szczególnie zastano­
wił mnie głos: „Uczmy się same!’1

Od samego poczetku pracy kapłańskiej zająiem się 
kwestyą feministyczną i na wsi szukałem jej prakty 
ezne&o rozwiązania. Urosłem pod urokiem księdza gor­
liwego, który rozbudził pobożność w caiej okolicy i był 
na nstach całego ludu. Działalność jego jednak była je- 
dnustroima, więc wzór jego musiałem poprawiać i szu­
kać szerszej, lepszej drugi. Widziałem, że ta pobożność 
knbieca, ani ludu nie podniesie, ani nie unarodewi, ani 
nie nauczy pracy społecznej

Zaraz na pierwszej ju&adzie w Krz, ob>ąłem kie­
rownictwo biblioteczni „Towarzystwa Oświaty Ludowej". 
Dziewezęta młodsze i starsze garnęły się do czytania,, 
tak, że wkrótce wszystkie książeczki przeczytały. Chcąc 
kupić im nowe, starałem się dogodzić ich smakowi — 
a wtedy prosiły o książki pobożne z cudami. Zakup ftpm 
u 0 0 . Jezuitów i w księgarni. I  znów wkrótce wszyst­
kie przeczytały. Kopiłem nowe.

Ale sam teraz poznałem, jaka wartość ma takie 
czytanie. Gdy tie czyia wiele naraz, rozbudza się ció 
kawość, która może zamienić się w zgubną żądzę, roz­
wija się wyooraźnię, ale umysł, serce i wola odnoszą 
maiy pożytek. Aby czytanie przyniosło korzyść dla tych 
wyższych władz duchowych, trzeba czytać powoli, stre­
szczenie zapisywać, rozważać nowe zasady i porównać 
je z dawnemi, szukać zastosowania w eoczienuem, pro- 
stem życiu. Tak czytać zechce tylko wybrana garstka 
Traeba więc ezytelniczk: podzielić na dwie grapy, cie 
kawskie i ćwiczące. Ciekawskie wyrabiają modę wiejską, 
bardzo potrzebną, aby się ludzie bardzo wstydzili, je 
żel; w domu niema gazety i książki. Ćwiczące zuczńą 
jako gospodynie, zmieniać charakter nasze i wi.osik. n? 
szczerze kulturalny.

' Na drugiej posadzie w Sk. chodziłem w niedzieli 
i święta do .chronsi, gazie zbierały się dziewczęta. Tam 
była mata czytelnia; dzieci śpiewały, siostry czytały, ją 
odpytywałem powtórki, tak, że każda ksiaćka przeczy* 
tana stawała się już duchową włashością słuchaczek 
Taka praca trw ała dla mue trzy lala, a te godziny ■ 
uważałem sobie za najprzyjenmkiaze. — Z oośród tych
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dziewcząt wyszły dwie siostry zakonne, a inne pewnie 
dziś o wiele lepiej wychowają swe dzieci, niż ich po­
przedniczki.

Towarzystwo Oświaty Ludowej miało w tej miej­
scowości biblioteczkę w szkole, w której miałem odczyty
0 kwestyi kobiecej. Na odczyt schodziły się panie i mie­
szczanki, które niczem nie różniły się od kobiet wiej­
skich. Nie można powiedzieć, aby nasze panie były 
dumne i nie miały dobrej woli do pracy oświatowej
1 nie chciały się zniżyć do kobiet wiejskich.

Ale nie umieją się zabrać do tego, bo to rzecz 
nowa, nie umieją nawiązać łączności z kobietami, aby 
je skupić w związek, otworzyć czytelnię, urządzać ob­
chody. Już jest w Krakowie „Polski Związek niewiast 
katolickich (sekretaryat przy ulicy Szczepańskiej, 1. 5), 
więc miejmy nadzieję, że powoli jego działalność do-j 
sięgnie najdalszych zakątków, a przekonamy się, jak; 
panie z arystokracji i inteligencyi kochają swe wiejskie 
siostry i chcą dla nich pracować.

Na trzeciej posadzie w L., zająłem się kobietami 
pubożaemi, bo ich tam było najwięcej. Za moją zachętą 
zbierały się w niedzielę w każdej wiosce i urządzały 
wspólne czytania i pogadanki. Pobożność prawdziwa 
musi się opierać na gruntownej nance. Taka dziewczyna, 
która chce z pobożności mieć zapłatę niebieską, musi 
w miarę swych zdolności, czasa i obowiązków ciągle się 
uczyć, t. j. czytać doborowe książki. — Kto posiadł 
naukę, teu ma obowiązek udzielać jej drugim, inaczej 
zakopuje talent Pański do ziemi i naraża się na odpo­
wiedzialność wobec Sędziego Niebieskiego. O tej praw­
dzie ewangelicznej mało pamiętają dusze pobożne, zam 
knięte tylko w sobie. — Po ćwiczenia poboinem mas: 
przyjść czas na działalność społeczną, aby drngich pou­
czać nietylko przykładem, ale pociechą, radą, puuiouą.

Na obecnej posadzie znów zająłem się pobożnemi 
kobietami i przecie udało mi się namówić je, aby się wpi­
sały do Związkn niewiast i utworzyły miejscowe Koło. 
Na szczęście przystąpiły do Koła i panie, tak nauczy­
cielki, jak żony urzędników. Do organizacyi kobiety 
wiejskie nie mają jeszcze uzdolnienia i same nic nie 
zrobią, a jedna pani ze dworu lub ze szkoły, musiałaby 
ęię wszystkiem zająć i przy innych obowiązkach zamor­
dować. W tntejszem Kole panie dzielą się urzędami 
i dyżurami; jedna jest sekretarką, draga bibliotekarką 
i po kolei w niedziele dozorują w czytelni.

Samouctwo jest dzisiaj popularnem hasłem. Są już 
opracowane podręczniki, są Towarzystwa, które udzielają 
porady i pomocy samoukom, ale to wszystko dla miej­
skiej młodzieży. Bez wątpienia ogromnie potrzebne jest 
dziś samenctwo na wsi, zwłaszcza dla kobiet Ale znów 
to jest nowa droga i niesłychanie trudna. Trzeba jednak 
zwolna samouctwo wiejskie kobiece opracować. Robota 
musi iść podwójną drogą: teoretyczną i praktyczną. — 
Dotychczasową metodę trzeba przerobić dla potrzeb wiej­
skiej kobiety, ale przedewszystkiem kobiety same muszą 
tg-udności mzełamywać, aby oświatę na wsi upowszechnić. 
Winszuję Szanownej Czytelniczce „Piasta" ze Słopnicy 
Polskiej, że rzuciła hasło: „Uczmy się same!8 i życzę 
Jej, aby wyrobiła się na przodownicę wiejskiego aa- 
-mouctwa.

Ksiądz kurator Koła poi. niew.

„Piast" kosztuje rocznie 4 kor.

O pomoc dla Warszawy.
Odezwa pań krakowskich.

O trzym aliśm y następ u jące  pism o:
N iebyw ałe klęski, spow odow ane w ojną, zbli­

żyły do aiebie nasze  trz y  dzielnice, k tóre, ja k  sie­
ro ty  po  s trac ie  m atki, sk u p ia ją  się, w sp iera ją  n a ­
w zajem  i dzielą osta tn im  kęsem  chleba!

Przyw ile jem  kobiet uśm ierzać bóle, goić rany , 
n ie licząc się naw et z siłam i m ateryalnem i. To 
też my, m ieszkanki g rodu , w k tó rym  p rzed  wie­
kam i litościw a kró low a Jad w ig a  w yrzekła  pam ię­
tne słow a: »A któż iw łzy  pow róci?* —  spieszym y 
choć łez k ilka  obetrzeć nieszczęsnem u ludow i W ar­
szaw y, ufne, że ten  g rosz wdowi p rzy jm ie  z ta- 
kiem  sercem , z jak iem  m u go sk ładam y.

W zyw am y n in iejszem  w s z y s t k i e  P o l k i ,  
o d c z u w a j ą c e  n i e d o l ę  n a s z e j  u k o c h a n e j  
O j c z y z n y ,  by  p rzy łączy ły  się groszem , na  jak i 
kogo stać, do w spólnej akcyi n a  korzyść g łodnych 
w W arszaw ie i ufam y, że w szystkie w arstw y, za­
wody, stow arzyszen ia , cechy, rękodzieła, c a ł y  
l u d  p o l s k i  zjednoczy  się w tej p racy, aby oka­
zać spó jn ię , ja k a  łączy  dzieci tak  ciężko dośw iad­
czonego na rodu .
Juliuszowa Leowa, hr. Marya St. Wodzicka, Janina Kosta- 
neoka, Franc. Maryewska, Juliuszowa Nowakowa, Frydery- 
kowa Zoilowa, Gabryela Wędrychowaka, hr. Janowa Mie- 
roszewska, Marya Woźniakowska, Marya Wt. Turska, Joanna 
Pogonowska, Jadwiga Duszczyńska, Marya Korytkowa, An­
tonina Ambroziewiczowa, Stanisławowa Miziewiczowa, Ja­
dwiga Strokowa, Marya Siedlecka, Marya Habichtówna, 

Aniela Skaczkowstca, Zofia Waśkowska.
S kładk i p rzy jm u je  także  R edakcya »Piasta* . 

Nie w ątpim y, że kob iety  polskie, nasze C zytel­
niczki, m imo całej biedy, w jak iej się z n a jd u ją , 
n ie będ ą  żałow ały  g ro sza  na  b iednych  w W ar­
szawie, bo tan1 je s t dziś jeszcze gorzej, niż u nas. 
P rosim y  więc Czytelniczki, o nadsy łan ie  na nasze  
ręce sk ładek . Do Pp. nauczycielek  zw racam y się 
z p ro śb ą , by  akcyę tę zecnciały n a  wsiach zo rg a ­
nizow ać i p rzeprow adzić . W dowi grosz naszych  
s ió str ze wsi będzie W arszaw ie  tem  m ilszy, że 
będzie to właściwie g rosz  wdowi.

„ W I S Ł A "
Ludowe T om zj/stoo Białemu, ubezpieczeń.

Biuru ByreKcyi znajdują w
ue Lwowie, przy ul. Sapiehy L. 9.
„W ISŁ A " ubezpiecza b u d y n k i i ruchom ości na 
w ypadek  ognia, w ypłaca bieżące szkody ogniowe, 
pow stałe  u  członków. W raz ie  b ra k u  m iejscow ego 
agen ta  należy  zgłaszać się w prost do T ow arzystw a, 
k tó re  posp ieszy  z w yjaśnieniem . W  in teresie  człon­
ków leży,nie zw lekać z z ap ła tą  prem ii asekuracy jnej 
i n ie  n a ra ż a ć  się n a  u tra tę  w ynagrodzen ia  szkody.



Wiadomości c żołnierzach.
Biuio wywiadowcze Czerwonego Krzyża w Wiedniu 

nadesłało nam następujące informacje o żołnierzach:
Adamczyk Józef, 57 p p. 9 k., zaginął. Adamua Jan, 

56 p. p. 6 k., z Rybarzowic, 1895, był ranny w prawą nogą, 
14 lipca 191" udał się ze s : , itals. Nł S w Leipnik do Briłnn.

Aabicz Jakób, feldf. 23 p. obr. kraj. 7 k., z Fałkowie, 
1890, ranny. Pąk Jan, 32 p. obr kraj. 12 k., z Olszyn, >383, 
zaginął. Banasik Fra lciszen, 18 p. p. 12 k., z Jelenia, 189i, 
zagiń j Baran Franciszek, 18 p p i: k., z Krzeszowic, 1892, 
zaginął. Batcn Jan, 16 p. obr. kraj. 5» k., 1883, zaginął, Be- 
uLarz Stefan, plut. 30 p. p, 6 k., z Prus, 1880, zaginął. Biały 
Jan, 57 p. p. 12 k., zaginął. Rik Jan, 40 p. p. 8 _., z Lubczy, 
1876, był chory; 21 marca i915 przybył do szpitala re Balato- 
fured. Bobrowsi i Władysław, 57 p. 2 k., zaginął. Boizar 
Józef, 13 p. artyl. z Lasu, 1889, był chory; 5 września 1915 
przybył do szpita.a rr Ołomuńcu, koszary aro. Raj nera. Bo- 
gaczewicz Henryk, 10 p. p. 4 bat., nr niewoli. Brudzisz Mi­
chał, 9 p. p. 2 k„ z Ropicy Polskiej, . 1890, zaginął.

Cebula Józef, 5<rp. p. 3 k., zaginął. Chlipała Józef, 
20 p. p., 1890, zaginął. Chudzik Jan, 17 p. obr. kraj., zagi­
nął. Czaderski Stanisłavr, plut. 1 p. legionów, 4 k., z Pod­
górza, 1895, był chory; 281ateg 1915 wyjechał wyleczony ze 
szpitala w PracLatitź. Czun . Tgnacy, 40 p. p., w niewoli, 
Elabaga, gub. wjatska Czyż Stanisław, 'ednor. ochot. 32 p. 
obr. kiaj. 10 k., zaginął. jeF

I>afikow5ki Jan, 56 p. p. 14.k., z Jordanowa, 1891, 
zabity 15 maja. Dominik Fra^cibaek, 1 p. p. 9 k., '  aginął. 
Drabik Sehastyan, 1 p. p. 9 k., zaginął. Dudek Józef, 32 p. 
obr kraj. 5 k., z Mahuwio, 1888, zaginął. Dudziak Józef, 
56 d. p. 3 k., z Porąbki, 1895, był cuory na tyfus; 2 czerwca 
1915 udał się ze szpitala w Gracu do pułku

Fołtyn Franciszek, 56 p. p. 4 k., z Bujakowa, 1879, 
zaginął

Grabowski Stanisław, 32 p. obr. kraj, 4 k., z Nowej 
Góry, zaginął.

Hegeduss Ferdynand, 30 p- p. 4 k., ze Lwowa, 1890, 
był ranny w lewe ramię; d sierpnia 1915 przybył do rez. szpi­
tala w Kral. Viuohradaćh, filia Perungasse. Hubicki Stani­
sław, kapr. 20 p. p. 6 k , ze SI zydlnej, był chory; 28 czerw- 
c 1916 uoał iię ze szoBala Nr 4 w Wiedniu do Rotundy, 
Wiedei II.

Saleta Jan, 32 p. o Dr. kraj. 10 i., z Dąbrowy, 1876, 
był chory; 1 lipca 1915 wyjechał ąe szpitala landwery w Oło­
muńcu. Kieł ba )s Jan, kapr. 20 p. p. 5 tr, 18s4, był ranny 
7 lewą nogę; 1 stycznia 1915 przybył do rez. szpitala Nr 1 
w Wiedniu VII. Kiełtyka Edward, 9 p. p. 2 k„ i Rzi pien- 
nika, 188 ,̂ był ranny w ramię; 1 rrześnii 1915 przybył do 
re . szpit&la w Korneuburgu. Klimek Michał, 20 p. p. 14 k», 
z Łużn j, ranny. Kłaput Władysław; 16 p. obr. kraj. 10 k.. 
z Lgoty, zpgńął. Kom perci? fan, »0 p. p. 13 k., był ranny 
w 'ewą rękę; 31 stycz: .a 1915 wj jechał wyleczony ze szpi­
tala w' Gmunden do Lincu. Kozar Michał, 95 p. p. 10 k., 
z Żurawinieo, ranny. jfozar Paweł, 95 p. p. 6 k., z Żurawi- 
niec. 1887, zaginął. Kozioł Jan, 32 p. ol i. kraj. 11 u., z Ja- 
downików, 1893, był ranny 7 czerwca 1915 udał się ze szpi­
tala w Białej do n idziału dla rekonwalescentów w Bielsku. 
Krajewski Jan, l t  p. obr. kraj. 3 k., z Chmielowa, zaginął, 
Krzempek Paweł, 100 p. p. 4 k., s Ilownioy, 1893, był ranLy 
w brzuch; 6 sieipnia 1915 zmarł w dywizyjnym szpitalu 
Nr 12, pochowano go w Swieneou w Królestwie Polskiem 
koło kościoła. Kucharski Starmław, 17 p. oDr, kraj., z Brze­
źnicy, zaginął. Knchta Jan, 20 p. p. 14 k., z Kasiny Wiel­
kiej, 1890, zaginął Kukułka Miohał, 1 p. ułanów, z Tenczyna, 
1893, zabity 18 lutego 1915. Kulma Wojciech, 13 p. p. 1 k.,
ce Z borówka, 1893, w niewoli.

Lfch Stanisław, 20 r>. p. 6 k., zaginął.
Łabędź Stanisław, 57 p. p. £ k., 1892, zaginął. Łuka­

sik Franciszek, 20 p. p. 7 k., * Rdzawki, 1891, zaginął.
Majka Franciszek, 33 p. obr. kraj. 10 k., z Zawady, 

1884, zabity między 28 lutego a 8 marca 1915 MartyCa 
aciLzek, 20 p. p. 10 k., z Rzepiennika Siozyż., w nie­

woli. Ma_nr Marcin,, 90 p. p. 1 k., z Rzeczyc] Okrągłej, 
1883, zabity 2 listopada 1914. Mrowieć Mikołaj^ 0 bat. strzelc. 
J k.f z Lgciy, zabity 6 marca 1915.

Nowicki Kasper, 40 p. p. 4 k., ze Straszydła, 1893,
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Panek Józef, 5i p. p. 12 k., z Tuchowa, zaginął. Belo 
Józef, 45 p, p., zabity. Penar Jan, kapr. 18 p obr. kraj.
3 k , z Klimkówki, 1893, był ranny; 27 .iarca 1915 przybył 
do szpitala w Zell am See. Półchłopek Wiktor, 18 p. obr. krak
4 k , ze Schcdnicy, 1895, zabity. Półchłopek Franciszek, 45 p. p. 
2 k , z Budapesztu, 1889, w niewoli, w Tomsku. Piószkowieo 
Jakób, sanitet w scDitalu w Bielsku, z Jaworzna, 188.2, byl 
chory, 3] n arca 1915 przybył do szpitala głównego w Biel­
sku. Puchała Wojciech, 90 p. p. 4 but., z Markowej, 1890, 
w niewoli, w Rosyi.

Hec Franciszek, 1 nut. saperów 8 k., z Januszkowie, 
1879, zabity między 15 a 19 lipca 1915. Repetowski Edward,
I p ieg.onów 9 k., z Krakowa 1894, był chory; 9 września 
1915 wyjechał wyleczony ze szpitala w Ozerniowcach, objW 
cnie w Dornawatra. Rodak Andrzej, 56 pi- p., zagnici. Róż 
Andrzej, 2u p. p. 2 k., ze Slrzeszyna, 1895, był chory; 
9 września 1915 przybył do rez. szpitala w Tarnowie, U. g,- 
mnazyum. Rusinek jozef, 16 p. obr. kraj, 1 k., z In..aldu, 
1891, stracił lewą uogę; 14 września 1915 przybył do -ez. 
szpitala w Wiedniu V., Ganergasse 44.

Serafin Jaku u Ludwik, 32 p. obi. kraj. 8 k., ranny. 
Serafin Stanisław, 34 p. obr. kraj, .anny. Sieńozah Wikto?, 
i 8 p. obr. kraj. 1 k., z Turzegopolay był ranny w nogę; 
24 stycznia 1915 umarł w potowym szpitalu 4/6, pochowa.!* 
na cywilnym cmentarzu w Grycafcde. Siwek Jozef, 2 p? 
ułanów 1 ,sk. z Żywca, 1893, był ranny w lewą r ękę; Su 
czen ca J915 przybyt do szpitaia w Budapeszcie IX. Sma- 
i oń Józef, 10 p. p 4 k.f z W < j, 1890, zabity. Socha Jan, 
100 p. p. 16 k., -  bzrrzyn, 1883, ranny. Sojka Franciszek, 
13 p. p. 16 k-, z Jelenia, 1890, w niewoli, Sokół Władysław, 
kapr. 20 p. u, 7 k., 1892, zaginął. Sowa Józef, kapr. 40 p. p. 
6 k., i  Łąki 1889, w niewoli, w Nolińsku, gub. wja 
Sroka Piotr, ,89 p • landSzt 1 k., 188$ był ranny w nogi; 
6 vrzcśnia 1915 nr- był do rez. szpitala w Reiohenbergp. 
Staohak Franoiszek, 13 p. p., z Faoimieoha 1895, zaginął. 
Syaka Piotr, 13 p. p. 8 k., ranny. Szewczyk Stanisław, 1 p. 
ułanów 1 k., z~ Stanisławie, 1887, zabity 14 czerwcn 19K, 
Szwed Stanisław, 77 p. p. 3 k., 1892, w niewoli, śleziak J|U 
zef, J6 p. p. 2 k., z Milówki, 1891, ehory; 20 września 19jSj 
przybył do rez. szpitala w Mahrisch Weisskirohen. Sńrięs 
Józef, p lu t 2k p. p. 15 1^ z Kąelowej, li 187, zabity między 
6 a 7 listopada ,914. ;

Vomalczyk Stni Jn, kapr. 5( p. p. 9 k., z Oczkowa, 
1888, zabity yf maja 1915. Tomasik Józef, 67 p. p. 1 k . z'e 
Sądkowej, 1893, zaginął. Tulik Władyabw, 57 n. p. 14 k., 
z Łn.czy, ranny.

Wieczorek Jan, plut. 16 p. obr. krąj. 2 k., ze Spory- 
sza, 1"80 był chory; 15 września 1915 przybył do rez. szpi­
tala Nr 20 w Wiedniu X III, Speisinge-strasse 107. Wilk; 
Jan, 55 p. p, i k.„ zaginął. T. ołek '] ;anisław, 32 p. lundsżt.i
II k., zaginął. W-ot Bki Stanisław, 20 p. p. 13 k., ze Siedlisk,i 
1891, zabity między 6 a 7 listopada 1914.

Zaręba Jan, 16 p. landszt. 5 k., 1877, zaginął. Za^ad^ki 
Jan, 40 p. p. £ k., z Jawornika Polbkńgo, 18d9, r  niewoli 
Zawadzki Józef, 40 p- p. 3 k., aginął, Żegleń Tomasz, 32 
p. obr. kraj. 11 k., z Kwiaionowio. 188ł, zaginął.

O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej,' 
Bi u r o  w y w i a d o w c z e  n i e  mn d o t ą d  ż a d n e j  
w i a d o m o ś c i :

Badura Jan, 13 p. p. Baran Jan, 32 p. obr. kraj. Ba­
ranowski Stanisław, 90 p. p. Bednarz Jacenty, 56 p. p Bit 
likowicz Jerzy, 95 p. p. Bisek Józef, 57 p. p. Błachut Woj­
ciech, 16 p. obr. krąj. Buś Jan, legionista. Bylica Eyand-j 
szek, 31 p. obr. kraj. Cebula Karol, 33 p. obr. kraj. Ghero 
wiez Hnńt, 17 p. obr. kraj. Dominc Ignacy, 4C p. pi Dudek > 
Franciszek, 56 p. p. Dyrcz Jan, 16 p. obr. Kraj Ferenc Mi- , 
cha' 19 p. obr. kraj. Feret Tomasz, 17 p. obr. itr aj. Fudali' 
Józef, 5 p. ułanów. Fujak Józef, 19 p. obr. kraj. Gierlok 
Franciszek, 17 p. landszt. Godek Jakób, 9 p. p. Graca Ignacy,; 
57 p. p. Grygier--j k Jani :s  bat. strzelc. Hajduk Karol, 
109 bat. landszt. Jaoulak Hryfi, 77 p. p. Janeoko Adam, 4t 
p. p. Kaczmarczyk Karol, 56 p. p. Kalwas Józef, 28 p. p., 
Kasperek Józef, 31 p. ohr. kraj. aą^ski Jastyn, 1 p. lCgio )̂ 
nów. Ki siar Alojzy, Kilian Ludwik, 34 p. obr. krąj Biocur; 
Andrzej 45 p. p Kolesifiski Wacław, 13 p p. Konopka Jó-; 
zef, 8 p ułanów Kopeć Jan, 10 p. p. L»nc Jan, 9(> p. p.: 
L rak Marcin. 10 p. p. Latawiec Ludwik, 2 p legionów..' 
Lelek Piotr 13 p. p. Lewiuki Roman, 32 p. obr. ' raj. Łą^ 
buc Kazimierz, 90 p. p. Łaciak Jan, 31 p. obr, krąj. Łaciak.



Anton,i, 66 p p. Łucarz Józef, 32 p. obr. *:raj. Maciej czy k 
Ignacy, i i  ay-w. lacuga Alfred, 56 p. p. Maroinczak Józef, 
R  p. p. freraon  W idysiaw , 45 p. p. Mjare-.ki Jan, 18 bat.

Michaidki Józef, 30 p. p Mirek Andrzej. 33 p. obr. 
kfraj. Mliera Jan, 32 p. obr. kraj. Mojch ir Jan, 3 p. ulani v. 
Molik Lncłw:k, 20 p. p. Mo ikal li toni, £>0 p. p. MrowoaSie- 
ffinA ló p. obr. kraj. Mróz Michał, 15 p obr. kraj. Mrzygłód 
Piotr, 57 p. p. Not ikoWski Jan, 13 p. p Olszewski Fian- 
ciszrejr, i p. artyl. Pawela Franciszek, 13 p. p. Pędrak Woj­
ciech, oj! p. obr. kraj Polak Stanisław, 19 p. obr. kraj. Po 
litewski! Kazimierz, 10 p. p. Pioksa Mażej, 30 p. p. Proksa 
Józef, 13" p. p. Prugar Jan, 10 p. p. Przybyś Wawrzyniec,

56 p. p> Przygoda Tomasz, 17 p. obi . krai. Skrzyr arz Jan, 
82 p. ubi kraj. Smołuoha Józef, 4 p. legionów. Stęga Jan. 
3 p. ułanów. Sulma Tomasz, 13 bat. strzela Szczepanieo 
Stanisław, 56 p. p. Szczyrbak Józef, 56 p. p. Szczyrbę > Mi­
chał, 11 p. p. Szewczyk Marcin, 2 p.. legionów. Szklany Jó­
zef, 90 p. p Szkoo Wladrsłr.w, 13 p. p. Ślusarczyh Wia- 
enty, 13 p. p. Śi nici aur Michał, 13Jp. p, Tftrnowieeki Dyo- 

niz>, 15 p. p. Tatka Józef, 56 p. p. Wdowiarz Siauistaw, 
15 p. p. Wieratńeki Fraaoiszck, 5J p. p. Wbdaiczka Stani­
ała*. Wróbel Jóżef, 22 p obi1, kraj Zi bagło Józef, *? p. p 
Zająe Daniel 32 p. obr. kraj. Zarowecki Józef, 20 p. obr. kraj,

Polegli, ranni i jeńcy wojenni.
(Skrócenia: k. —  kompanii.. Cyfry w nawiasach oznaczają datę śmierci. Przy jeócacn podajemy w nawiasach 

miejsce obecnego pobytu jeńców).
(Tiokoncznaie listy strat Kr 168)

W  niewoli a  4 0  o e r  tu piechoty:
Bębenek Jan, Slanis*avsskib. Biali® Roman, Przedboż. 

Bik Mikołaj, P ietrasz- Wola, Birkowskl Wawrzyniec, Krzy 
Brzostowski Jan, frajter, Zwierzyce. Drozd Jan, Luto 

wycz. Dadek Jan, Szufnarów. Gąska Walenty, Lączks.. Głód 
Józef, Eżeszów Grad Wawrzyniec, Cierpisz. Hyiek Jan, 
Jaślany. Kłoda Andrzej, Hyżne Kordek Wład,stawi Kosie 
rgwBki Jan, Kolbuszowa Dolna. Koziorowski Adam, Cmolaj 
Krok Jan, Psurągowa. Kubasiewicz Michał, Głogów. Łin Ja ­
centy, krpral, Sobdw Maleńki Walenty. Mury&® Józef. Sło- 
cina. Mytych Andrzej, frajter, Bratkowice. Niedsiałek Jó­
zef, Boguchwała. Nowak Paweł, Nienadówka Paw ka Józef, 
Wrzawy. Perdencz Jakób, frajter, Rzeszów. Piórek Broni­
sław, Kolbuszowo. l4zpwc Wojciech, Grębów. "'Tąsik To­
masz, Bratkowice, Woj toń limeryk, Rudna Wielki, Ziemiń- 
ski AntOiii.

W  niewoli z innych pułków:
Derczyński Michał, 4c djw. artyl., J a  osław (Samai 

kand). Pfedmyszyu Franciszek 4 bat. strzelc., Maława (Bar- 
naał, gub. tomska). Geciow Józef, 4 bat. strzale., Wołoski 
Wieś (Bijsk, gub. tomską). Jacyszyniec Teodor, 4  batalion 
strzelc,, PerehiuŁ_o (Gnmburg). Kędzior Szymon, 4 bat. 
strzelc., Niedźwiada (szpital we Włodzimierzu). Mr laki Jan, 
4 bat. strzale., Zugorzyce, ronny (szpital we Włodzimierzu). 
Nycz Jan, 10 dyw. artyi., Gelce (ltosya). SmiclsW Stefan, 
H2 bat. strzełc,, Hleszczawa (Omsk), Sjnicar Grzegorz, ka­
pral IŁ dyw. artyl., Rzeczyczanr (Bamauł). Tworzydło 
Ignacy, 4 Dat. strzelc., Raczyra (Tjumeń, gub. tobo^kaj. 
W arhu 11 Piotr, 4  bat. strzeiG., Gródek Jagieł. (Bamauł).

Uzupełnienia.
W liście “trat Nr 152: Jop Jan, 4  b a t strzełc., fauli- 

strowa, podany jako ranny, jest w niewoli, 13 szpital 
r  Moskwie. Mmeh Mikołaj, 4 b a t strzelc-, BLażkowa, po­
dany jrko ranny, Jest w niewolj, 27 srpital we Włodzi­
mierza. Trawka Bartłomiej, 4 bat. strzelc., Chmielnik, po­
dany jako ranny, jest w niewoli, 28 szpital w# Włodzi- 
mierri. Wilk Piotr, 4 bat. strzelc., Póręby Dym.rskie, po­
dany jako ranny, jest w niewoli, Bijsk, gub. tomska. Wo- 
^ńiczak Mikołaj, 4  b a t strzel®., Końskie, podany jako rrnny, 

• jls t w  niewoli, 27 szpital we Wło.dzimierzu. Zawadzki Sta­
nisław, 4 b a t straelc., Hucisko Jawornicko, podany jako 
nabity, test w niuwoli, Tiuneń, gub. tololska.

W liście strat. Nr 159
znajdujemy następujące poiskie nazwiska żołnierzy* 

Zabici z 96  pułku piechoty:
Baczyński Jan, 2 k,, Wygnanka, 1886 . Baryski Ale­

ksander, ^ k-f Bazrr, 189L Biła. Michał, forysic 11 k., 
KroguifaC 1890. Biłyk Stefan, kapral 1J k., Zad arów, ltJób. 
Było Lena, Słpbódka Górnar 1891 Czernecki Włodzimierz, 
Zubrzec, 1892. Czutowskf Andrzej, 10 k., 1891. Czupryk, 
Piotr, Mielnica, 1884. Dąbrowski Karol, 6 L. Dobrowolski 
Jan, Koszyłpwce, 1892. Dutka Michał, Swierzkowca, 1888. 
Dyńzk Paweł, Górniaków ka, 1888. Fików Mlcbai, frajter, 
Koszylowce, 1891. Gawron Piotr, syn Jana, Beremiany 
1S85. Hardamała Jakób, Kossów, 1883. Ilnieki Stanisław, 
frajt ir, Wygnanka, 1891. Jarem a Paweł, Germakówka,
1886. K  “zimirozuk Teodor, Wor™ulińce, ■ 1889 Kołodrubskl 
Włodzimierz, Zalesie, 1899. Korzeniowski Kazimier:, Bo- 
czscz 1884. Kowalski Mikołrj, Trybuchowee, 1890. Kow- 
Del Józei, frajter, Bo-szczów, 1889. Knoaziewicz Jakób, 
Petlikowce Sfare, 1887. Łorockl Micb»ł, frębacz, Zalesie,
1889. Lotat Jan, Baranów, 1891- Marynuwicr Maryan, frajt., 
Buczaci, 1885. Melnicznk Piotr, Zalesie, 1885. Mendlowski 
Władysław, Wyznorg Nowy, 1892. Nedrowski Jan, irajter, 
Wierzoiatyn, 1890. Okai Jozef, 15 k., Jadowniri 1893 
(111-13/12). Pankiewicz W ładysław, pluton., Bazar, 1890. 
Piechota Jan, kapral, Pozniki, 1891. Piot-owskl Józef, Pu- 
zniki 1892. ] tasławski Michał, pmton., CzabaróT.ka, 1885. 
SiecańakL Andrzej feldf. Celejów, 1887. Siwak Marcin, ka­
pral, Szmańkowczyki, 1886. Skiba Stefan, Baijsz, 1883. 
Szklar Stefan, Sjdorów, 1890. Szuszkiewicz Antoni, kapral, 
Hrynsoweo, 1886. Tracz Michą), Tłuste, 1891. Uruukl Ka­
rol KoLSwtą 1882. W ierzbicki Julian, frajser, Browary, 
1861. Wiśniowski Jan, 12 k. Wusaty Michał, 10 k. Z a­
krawasz Andrzej, feldi., Stojańce, 1886. 9 v

W  niewoli z 9 5  pułku piechoty:
Banowicz Stanisław, Łewnlowa, 15 k Berezowski 

Mikołaj, Tłumaczek. Bezuszbo Andrzej, Nyrków. Bobowski 
Jan, Cborostkow. Bortmak Michał, K-zywce Dolne. Budziń­
ski Aleksander, 15 L  Cbaba Jan, Czarnokońce Wielkie. 
Ci goń Jan, Kopaliny. Czajkowski Stefan, frajter, Łanowce, 
D iak Tomasz, 15 k. Drobs -Józef, 15 k. Dybał Franciszek, 
Janikowice. Dziedzic Jan, Dąbrową. Fedorowicz Maryan, 
Sakówka. Fedorowicz Micnał, Sakówka Frączak Jan  Łysa 
Góra. Gibała Stanisław, Mokrzyska. Grasela Stanisław, R ob* 
toki. H erbat Jan, Barysz. Hołowaty Jan, Prot uzna. Jacht



nicki J ózęf, Wygnanka. Jarola Antoni, 15 k. Jaworski An­
toni, Ptizniki. Jurik Józef, 15 k. Kamiński Meczy|ław, 
W ygnarka/ Kogut pTanoiszek, uruszów Wielki. Kołodnicki 
Grzegorz, Siołko. Kopytka Jan, Biesiaiki. Kor_yniak Antoni,. 
fcubłoLÓwjja. Kozak: Stanisław, Kowalówka. K iajcz^P iok ,1 
Zwln.acz Krawczyk Szymon, 16 k. Kryca Michał, Miecho- 
wlce Małe. Kwaśny Władysław, lamowa. Lesyk Piotr, Wy- 
czółki. Lgwandowsk' Wojciech, Okocim. Logosz Stefan, 
Przedmieście. Białocha Józef, 15 k. Miotła Ihanćiszęk, Lu­
ba ż. Ogrodnik Jozef, Bukowa. P:achła Władysław, Jas5eń. 
Popiel Gabryel Chartanowcj. Sagaty^Andr_ej,s Żulioe. Saj- 
doK Piotr, 1 . k. Słupsk: Stefan, Okócin^ Sokołowski Jan, 
Kołodrubka. SuenecKi Tomasz, Weleśniów. Tatarcin J^n, 
Kowalówka. Torkonfak Piotr, WeleśniÓT Trąba Jan, J a ­
sień. Trychta Miohał. Błiszkowa. Urbański Jan, ZdrocheJ.- 
Uzdebski Stefan, Sokołów. W ięcek Stanisław, D mówka? 
Wójtuwicz Jakób, Lubień Szlacn, Wóz Jan, 15 k. Zwied- 
dnickl Alojzy, Lnbcza,

W  niewoli z różnych pułków:
Boba Józef, 31 p. obr. kraj., p o' anka Wielka (Tomsk). 

Chwirnt Stanisław, 31 p. obr. kraj., Podolsze (Tomsk), 
Dziwak Emanuel, pluton. 16 bat strzelc., ze Śląska (Kainsk. 
gB D . tomska). Scjka Jan, 16 bat. strzelc., ze Sląjka (Kainsk). 
Urbańczyk Jakób, 18 p. obr. kraj., Brzoskwinia (Rosya). 
W ołek Franciszek, 31 p. oDr. kraj., Gierałtowice (Mokszan, 
gub. penzeńską). Adamaszek”Józef, 31 p. obr. kraj., Komo- 
rowice (Tom«k),

W  niewoii z niewiadomych pułków:
Bujuta Franciszek (Oiupk). Duwald Maciej, ranny. 

(Nowomikołajewsk gub. tomska). Frąncek Józef (Omsk). 
Gwozdecki Mikcłt (28 szpital we Włodzimierzu). Jamni- 
cki Franciszek (Rosya). Kowalczuk Konrad, ranny (Tjtmań, 
gub. tobolska). Łabuda Wujeiech (Bijsk, gub. tomska). Leń 
Stefan, Smęreków (Rosya). Lnsiczak Jan, ranny (63 szpital 
w Woroneżu). Minka Jerzy, Buczkowice (Om&k), Neja- 
•iokiewicz Józef, Nadworna (Rośya). Olejnik Michał, frajt. 
(Samarkand, gub. tmkcstańska). Potok Józef, pow. Brody 
(Rcsya). Priwąlskl Gustaw, ranny (Woroneż). Raczkowski Ta- 
deuśz, frajt. (Tomsk). Sznltanowski Józef (Barnanł, .gnb. tom­
ska). Szutak Michał, Starunja (Rosya). Szyget Karol (Bar- 
nauł). Szeremeta Szymon, Adamy (Rosya). Czyn a Jan (Tju- 
men, gub. tobolska! Cze-towski Jerzy, ranry (18 szpital 
w Moskwie). Cżnmisło Jan, ranny (32 szpital w Niżcym 
Nowogrodzie). W ild Franciszek, Sonina (32 szpital w Ni- 
żnym Nowogrodzie). Zawada Michał, Ppsada Sanocka (Bijsk, 
gub. tomska) Zlbiszkt Jan, Jabłonów (Ómsk).

W  liścię strat Nr 136: kapral Knblczek Karol, 31 p. 
obr. kraj., Pisarzowice, podany jako ranny, jest w niewoli, 
Mokszan, gub. penzeńską.

W liście strat Nr 160
znajdujemy następujące polskie nazwiska żołnierzy: 

Zabici:
Grzegorz, 33 p. jgbr. kraj., Ryeboice, 1889. 

an,^igprnl l l f  p, obr, kraj,, Nągórzwjf, 1880' 
Hf* jjjzef, 1,0'p , p. P ttbpa Paweł, 18 g., 
ie«o»»(ńr»ia87 flu ^ l-^ i/3 ) , Ra-m, -Michały

-  ś   . - ' — —  '  g  ,
10 p. p. Iwanik Andrzej, 18 p. obr. kraj., Eielezawa, 1885. 
Jarcsyssryn Paweł, kapral 33 p. obi kraj., Tażyłów, 1888. 
/F '.ciarj Franciszek, 18 p. obr. Kraj., Jaworzno, 1890 
(11-98/2) Kozłowskf Tomasz, J .0  p. p. Krajewski Jan, 10 
p. obn kraj., Krasów, 1893. Łysiak Jan/ 10 ,p. p. Macan 
Jan, 33 p. obr. k.aj., 188’2. Macnr Paweł, 33 p. obr. kraj., 
Żnkotyn, 1883. Magos Jan, 33 p, obr. k ijj., Krasna, 1887. 
Magur Piotr, 33 p. obr. kraj., Hubicze, 1891. Marczyszyn 
Filip, 33 p. obr. kraj., Rosoóhacz, 1885. Mazur Kaźimie^/ 
•i8 p. obr. kraj. 3 k. Mazurkiewicz Wojciech, 18 p. Ól . 
k.jj., Michawa, 1880. Mełech Michał, 18 p. obr. kraj., Sam­
bor. Menczak Aleksander^ 33 p. obr. kraj., Seneczów, 
Meiluszka Wojc.ech, kapral 1S p. obr. kraj. 12 k. MosKa-, 
lik^Mikołaj, 18 p. obr. kraj., Byków, 1885. Myteyszyn Ste 
tan. 18 p. obr. k ra j, Surowica. Pasławski Jan, 33 p. obr. 
kraj., Wołosianka Wielka, 1887. Pedzel Mikołaj, 33 p óbr. 
kraj., Balicze Podróżne, 1888. Podula Franciszek, 10 p. p. 
Połomski Stanisław, 1C p. p. Pryiyz Józef, pluton: 33 p. 
obr. kraj., Lastówhi, 1887. Pyrcz Wojciech, 18 p. obrony 
Kraj., Dąbrowa Ś Arzeńska, 1891 (11-28/2). Repocki J ia ,  
33 p. obr. kraj., Wykoty, 18S7. Rybąło Mikołaj, 33 p 
kraj., Jasieinica Solna, 1887. Rybar Wawrzyniec, 10 ̂ p. ijS 
Sawczyn Jan, 33 p. obr. kraj., Grabów, 18s8. Semezya 
Jan, 33 p. obr. kraj., Pacykpw, 1888. Skoczyłaś Stanisław; 
33 p. obr. kraj., Tustanowice, 1890. Sobol Władysław, 
18 p. oDr. kraj. 3 k. S+rug Teodor, 33 p. obi. -Taj., 
Tatary, 1880. Stryjskl Jan, 33 p. obr. kraj., Ziabłoto^ce, 
1888. Suchy Mikołaj, 18 p. obr. kraj. Syniuga Mikołaj, 
,33 p. obr. kraj. 12 k. Szyszczak Mikołaj, 33 p. obi, kraj., 
Swaryczów, 1885. TurecKi Mikołaj, 33 p. oDr. kraj., Gzer- 
chawa, 1886. Twruń Michał II., 33 p. obr, kraj. Tysowekj 
Michał, 33 p. obr. kraj., Turka, 1885. "Wierdak Paweł 
frajter 18 p. obr, kraj., Kobylany, 1888 (11-28/2). Żąik’ 
Mikołaj, 18 p. obr. kraj., Jaksinanice, 1890. ZarzyjjM Jau> 
33 p. obr. kraj. 12 k. Zaw\o Jan, 33 p. obr. Jjraj., Bory- 
nia, 1885. Zdrenyk Michał, 33 p. obr. Kraj., Czułfiew, 1891, 
Zeliśnyk Ignacy, 33 p. obr. kraj., Podhorce, 18ft6.

Ranni z 18 pułku obr, kraj.:
Bachań Michał, Ohosżów. Banaś Kazimierz, feldfebel, 

Sielnica. Baran Józef, Przysietnica. Berezko Jan, 5 k. Be­
tlej Michał, Wisłok Wielki. Bieda Franciszek, Blizue. Bfr. 
chenak Józef, Orzechowce. Brac Micha?, Lubno. Bur z ar 
Jan, Wolica. Chana? Cyryl, 3 k. Dadok Wojciech, 3 ^k, 
Diczky Andrzej, Biała. Bołoszy' d Andrzej, S^k. Bajd raf 
Józef, Kruchel W:piki. Fara Jókef, Przedmieście Dynowsj^e. 
Florek Ludwik, 4 k, Fruga Józtf, Ł;ki. Gazdowioz Pawftł, 
MalinówK" Ger« ga Mikołaj, 3 k. Głod ^aweł, 3 k. Gój l̂r 
nowski Mikołaj, Orzechowce. Gołombek Karol, 3 k.
Łukasz, 3 k. Iwanicki Jan, Starzawa. Jakubiec Michał, Me­
ra wy. Janak Walenty, 3 k. K abat Antoni, 3 k. Klnb Jaą , 
DuMa. Kucharski Stefan, 3 k. Kumiaz Tadeusz, 5 k. L e ­
lek Mikołaj, DobrojnH. Lechowicz Józef, 3 k. Lomeekl Jan, 
ffrajter, Haczów. Majchrowicz Leon, Sliwnica. MleMewiea 
Andrzej, Medyka. Miśkowiez Michał, 4  k. Muroń ^taoisław, 
Targowisko. Muszakiewicz Wiadystaw, Średnia Jfaemiec Ka­
rol, kapral 3 k. Nowoblelski Emil, 3 k. Olszewski isitaBł- 
sław, 3 k. Osowski Jan, Walawa. Parcbaąski Paweł7 Sląek. 
Pasternak Jan, Wojtkowa. Paszkiewicz Władysław, Dębno. 
Pasakowicz Marcin, Peraz. Płatko Józef, Ostrów Potoezny 
Jsn, Noedrzec. Roman Michał, 3 k. Ryba Antoni, Siąsk. 
Stikira Jakób, Nisko. Piwik Lulwik, Nowosielee. Skdarc/yk 
■Józef, Szycnińce. Sołgan Piotr, Kupiatycze. Stachniak Miko- 
Jaj, Wtezaferce. Stafiei Piotr. Posada Olcnowska. bzezekieta;

^ndziak 
Banasiewicz j
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zndrsoj, kawial, Jelenkowute. Szczerka Marcin, 4 k. Szlachta 
W ir centy, Śląsk. SzyuowsKi FrancisuoK, Długie. Świątea 
Jap, Iwl». Tjchawfki Antoni, Morawy. Tyma Jan, Zawór.- 
^fcaduś Wincenty, pluton., Międzybrodzie. Wieroński Antoni, 
Jfiaja Wojparowrcz Antoni, frajter 4 k. Worońa Jan, Urele. 
'Szlocha Szymon, 12 k.

W  niewoli:
^Liylrnszek Aleksander, Drohobycz, ranny (8 szpital 

jf MoWwie). Augustynowicz Michał, 10 p. p. A win Bernard, 
3,0 p. p., (Omsk). Baran Jan, 10 p. p. „Baran Jap,-
K rm ."V  (Bijsk, gub. tumska). Baranowicz Piotr, ranny J$ 6  
jppitai w Bjazaniu). Baszczyn Piotr, 5.8 p. p., Nizniów 
(Rosya). Bęjiecki Jan, Pogwizdów (BijBk). Biedha ^ojeiech, 
10 p. p. Biegun Teodor, 34 p. obr. k raj, . ranny ^(Tuła). 
Bielecki Stefan, 10 p. p. Bosak Walenty, 10 p. p. BrewialP 
■Terzy, 34 p, lszt., Hoazany (Rosya). BryneckL BióEr, 58 p. p., 
Ax?istek iki (Łgow, gub. kurska). Buehowski Marydn, 32 pi 
zrtj|ł. LMnguczar, gub. woroneżBka). CJhandoha Andrzej, 32 p. 
ąrt^l. (Kainsk, gub. tomska). Czernichowski Michał, kapral

f p. obr. feąj, Wykoty. Czerwiński Bartłomiej, 10 p. p. 
je  Jan, 10 p. p. Dinabą Bronisław, 10 p. p. Domin Jan, 

10* p. p. Dudra Stefan, 10 p. p. Dziewiątkiewicz Jan, 
10 p. p. Etnarowicz Andrzej, 30 p. p., ranny (46 szpital 
w Rjazanju). Fajtosz Stefan, 10 p. p. Faltyn Jan, 10  p. p. 
.tfic Michał, frajter 10 p. p. FiglarBki Tomasz, 10 p. p. 
Pint Stanisław, 10 p. p. Frankowski Jan, 10 p. p. Franz 
Tózef, 58 p. p., Knihinin (Omsk). Frodel Andrzej, 30 p. p., 
S^gniówka (Bilac, Serbia). Gardziel Józef,110 p. p. Goruła 
Walenty, LO p. p. Gilarski Franciszek, 34 p. lszt., Łowce 
(Rosya). Gfpwacki Michał, 19 p. iBzt., Siemionówka (Rosya). 
Gołczyka Miqhał, kapral hO p. p. Górniak Jan, kapral 10 
p. p. Got Jan 30 p. p., Gaje (Szuja, gub. włodzimierska). 
Gn Dowi. cki Józef, kapral 58 p. p., Stanisławów (OmsK).

. Grzywna Antoni, 10 p. p. Hawrylak Jan, 10 p. p. Hetman 
Stefan, kapral 32 p. art^l., ranny (Tjumeń, gub. tobolBka),

. Hrywniak Piotr, 1 p. ułanów (Rosya). Iwanicki* Jan, 30 
p. p., Lwów (5 szpital w Moskwie). Jackowski Karol, 30 
p. p., Bobiatyn (Nisz, Serbia). Jadwiński Mikołaj, 58 p. p., 
Niżborg Szlachecki (Omsk). JankiwBki Józef, kapral, Urze- 
jowice (RoBya). Jurczyński Jan, 10 p. p. Jurzycz Jan, 34 
p. lszt., Komarno (Rosya). Kałamarz Jan, kapral 34 p. 
lśzt., Mokra Strona (Rosva). Kąjita Stanisław, Germakówka 
(Bijsk). Kaszyński Teodor (Triickaja, gub. orenburska). Ka­
szel Antoni, 34 p. lszt., Nowosiółki (Rosya). Hiczola Piotr, 
30 p. p. (Rosya). Kiełbasa Piotr, 10 p. p. Kiełbasa S.ani- 
sław, 10 p. p. Kielar Michał, 10  p. p. K lin ik  Józef, 10 
p. p. Kochanek Franciszek (BijBk). Kołacz Jan, podoficer 
(Bijsk). Korzak Mikołaj, 58 p. p., Dubowce (Omsk). Kos 
Dominik, 10 p. p. Koszyk Józef, 33 p. obr. kraj., Bąnia. 
Kowal Jąn, 10 p. p. Kowarski Mikołaj, 32 p. artyl. (Kaiu&k, 
gub. tomska). Kozioł Michał, 10 p.y p. Kremnicki Antoni, 

(Mariińsk, gnb. tomska). Krzyżanowski Stanisław, 
lrajter 10 p. p. Kubajowski Jan, pluton. 30 p. p., Lany, 
rai_ny (Birucz, gnb. wąrone&ska)- Kacyka Stanisław, 10 p. p. 
Kurek Franciszek,-10 p. p. Kusznir Szymon, frajter 33 p. 
>br. krąj. Łach Kazimierz, 10 p. p. Lenczowski Jan, 10 
p. p. Litwin Teodor, 30 p. p., Bródki (Omsk). Lisowicz Ro­
man, jędn. och. 29 p. obr. kraj., Stryj (Omsk). Lisowski 
Michał (Bijsk)i Łubka Ignacy, 10 p. p. Luczko MicLs' 58 
p. p. (jBirgcz, gub. woroaeźska). Luczyn Michai, 58 p. p. 
(Bijfk). Łopus^yiiskl Jan, frajter 34, p. lszt., Nowa Wieś 
(Bosy a). T^ajl tzak Jap, LO p. p. Makarewicz Pąweł, frajt. 
30 p. g,. JiobraczKp, rwinw (W’aźma. w»b. smoleńskaY Ma­

kowski Michał (^m sk). ^Malat dowski Michał, 10 p. p. Man* 
kiewicz Jan, J30 Ę^P-j Sichów (Omskj. Marszałek Szymon, 
10 Rĵ  Pf Maryn Michał (Ton.sk), Ma„ełko Józef, 30 p. p., 
Lwóv» (Bijsk). Matcay Aleksander, 10 p. p. Matuszko Jan, 
Łańcut (Bijsk). Mi t szek Andrzej, 10 p. p. Mazur Antoni, 
frajter 33 p. obr. kraj., Rycjhcice. Mazur Władysław, 34 p. 
lazt., Bystrowijo (Rosya), Medak Jan (BijBk), MichaliBzyn 
Aleksander, 10 pv p. Michniczek Józef, 10 p. p. Mihułka 
Mateusz, pluton. 34 p. lszt., Chłopy (Rosya). Mna Sylwe­
ster, 3.0 p. p. (Omsk). Minka Micnał, 10 p. p. Misiak Mi­
chał, 58 p. p, (BijskO. Murzy^iak Antoni, 10 p. p. Nalewka
Jan, 10 p. p. Opaluch Antoni, 34 p. IdiJ., Radymno (Rosya)
iOwsiany Jan, 10  p. p. Puduchewicz PSweł, 10 p. p. Pał­
czyński Jan,’ pluton. 33 p. obr. kraj., Rożnjatów. PaBzyński 
Ludwik, podoficer (MarilnBk). P&wlcięzek Karol, 30 p, p., 
grzy wezyce (Ban |gł)7 PaWly szy n Jan, frajter 33 p. obrony 
kraj. PeYeęh Maeioj, 10 p. p. Penkąka Paweł, 10 p p. Pe- 
łryk Antoni, 1 p. ułanów (Ashabad). Pierzga Jan, 10 p. p. 
PikuJa Antoni, 32 p. artyl. (Rosya). Piata Wojciech, 10 
p. p. Pocaj Ignacy, 34 p. iszt .(Rosya). Puciga Jan, 1 0 p.p. 
Podgórski Jan. frajter 34 p. lszt. (Rlsj*). Potoczny Jakób, 

-1.0 p. E- Potoczny Józef, 10 p. p. Pryjjnak Michał, 58 p.p. 
(Lgówj. ilaoski Staniała*-, 10 p. p. Raczkowski Józef, 58 
p. p., Dzurków (Lgów). Radjnwski Michał 4 (Tomas). Regiejła 
Autcni, 32 p. artyl. (Kainsk). Romańc^ak Konstanty, 33 p. 

,obr. kraj Rudka Jan, 10 p. p. Ruprek Jan (Bijsk). Rzad- 
kowski Stefan, 33 p. obr. krąj. RzoJków Franciszek, 10 p p. 
Saraicki Andrzej, 10 p. p. Sajdyk Wojcieeh (Bijsk). Szy- 
rant Mikołaj, 34 p. iBzt. (Rosya) Szlachetka Jan, 4 p. uła­
nów, Polaka (Boguc-.ar, gub. worońozBka). Semenec Jan, 34 
p. lszt. (Astiachan). Seniuta Mikołaj, 30 p. p., Borowe 
(Omsk). Sieuczak Sfiąnis.aw, 10 p. p. Siry Władysław, 10 
p. p. Skwirzyński Józe{, 34 p. lszt (Rosya) Słota Jan, 
10 p. p. Sobkowie? Stanisław^ 10 p. p. Sokół Michał, 10 
p. p. Sokołowski Ludwik, 10 p f  p. Soia Jan, 10 p. p. Sta­
nuch Stanisław, 10 p. p. Szyb Jan, 10 p. p. Szopa Michał, 
58 p. p. (Lgów). Szpyt Jorzy, 34 p. lszt. (Rosya). Szybiak 
Władysław, 10 p. p. Szynaarz Piotr, 1 . p. ułanów (Rosya). 
TkaćzewskfJKazimierz, 58 p., Owoździec (BijBk). Tokar­
ski Władydiaw, 30 p. p., Lwów (Nisz). Tomaniczek Jan  
(Kungur, gnb. permska). Trojnarski Władysław, 10 p. p. 
Tueki Jan, frajter 10 p. p. Tyma Michał. (BijBk). Tys Mi­
chał, 30 p. p., Remenów (Szuja). Wachrolowski Henryk, 
Dukla (£olaszin, Czarnogóra). Walczyk Stefan, 10 p. p. 
Waoylak Konstanty, 10 p. p, ‘ Wlazło Jan, kajral 34 p. 
lszt. (Rosya). Wodyka Wojciech, 10 p. p. Wójcik Jan, 10 
p. p. Wolanin Wojciech,-10 p. p. Wolański Władysław, 10 
p. p. Wróblewski Stanisław,f frajter 33 p. obr. kraj. Wroń­
ski Józef, 10 p. p. Wygnańsni Józef, 3 4 .p. lszt. (Rosya). 
Wyioeki Józef, bś p. p. (Omsk). Zaizek Wojciech, 10 p. p. 
/óeDdwąlowicz Wąleryan, 30 p. p., Wigniki (Nisz). Zieliń­
ski Wacław, podoficer, Radomyśl (Bijsk). Z*ma Józef, ran.iy 
(Wojsk, gub. saratowska). Żurawski Wojciech, frajter 10 p. p. 
Żurowski Józef, 30 p« p., Worochta (Jegorjewsk, gub. tam- 
bowska). 0

Uzupełnienia.
W  liście strat Nr 6 6 : Biłogan Jan, 34 p. lszt., po- 

dtHiy jako ranny, jest w niewoli, w Rosyi. Luiny Jan, ka­
pral 84 p. lszt., podany jako zabity, jest w niewoli w Rosyi.

W  liście strat Nr. 147: Kukułka Michał, 1 p. nła- 
adw, Tenczya. 1893, podany jako ranny, uostał zabity 
13 lutego.
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W liście strat Nr 161
znajdujemy następujące polskie nazwiska żołnierzy: 

Zabici:
Riolek Franciszek, 31 p. lszt. 4 k. Horoszeński Jan, 

2 p. obi', kraj. 3 k. Kwecko Igpacy, 1 p. strzelc. tyrolsk.,
1884. Łukiowicz Jan, 1 p. p. 10 k., Nowa Wieś, 1894 
(1 -3 /3 ;.

Ranni:
Borek Józef, 31 p. lszt. Czyż Jan, 31 p. lsz. K o­

stecki Franciszek, 1 p. p., Wieliczka. Mazurek Stanisław, 
1 p. p., Majko wice. Nazimek Stanisław, 1 p. p., Rzezawa. 
Buza Stanisław, 18 p. p., rczezawa. Sroka Piotr, 1 p. p, 
Gorlickie. Szurek Stanisław, 1 p. p., Rzesze tarj. Wróblew­
ski Józef, pionier, Jawor. Wyrób* Ludwik, 18 p. p., Pozo- 
wice. Wyszyński Józef, pionier, Sokal. Zamora Józef, Mor- 
darka. Ziomek Stanisław, 1 p. p., pow. krakowski.

W  niewoli z 16 pułku landszt.:
Cieluch IgLacy, Przylapek Rusiecki 'barnauł, gub, 

temska). Czubaj Stanisław, Wielkie Drogi (Barnauł). Firga- 
nek Franciszek, Bestyiuka (Barnauł). Florek Stanisław, Lanc­
korona (barnani). Jamróz Józef, Szczakowa (Bijsk, gnb. 
Jomska). Jarosz Antoni, Półwsie Zwierzynieckie (Bijsk). Ja­
roszewski Stefan, pluton., Kraków (Omsk). JaSko Stefan,Jan 
(Bijsk). Kaczmarski Stanisław, Kraków (Bijsk;. Kos Jan, 
Czernichów (Rosya). Kossek Paweł, Chrząstowice (Tomsk). 
Kowalcze Andrzej, Łętownia CTomsk). Kowalczyk Józef, My­
ślenice (Bijsk). Kowalski Franciszek, Gzanieo (Bijsk). Eozak 
Jan, Myślenice (Rosya). Kubiec Mikołaj, Nieledwia, ranny 
(W aźma, gub. smoleńska). Kubik Jan, kapnl, Wolica 
(Tomsk). Kutrzeba Emil, Myślenice (Bijsk). NowaL Antoni, 
Kwaczała (Bijsk). Opidowiez Karol, Kraków (Barnauł). 
Opielą Leon, Trzcinica (Bijskj. OrłowBki Józef. Huta Pie- 
niacka (Omsk). Piekarz Franciszek, Wyżyce (Bijsk). Piszczek 
Józef, Libertów (Barnauł). Prostak Walenty, Wol» Filipow­
ska (Barnauł;. Rejman Roman, Góry Luszowskie (Baruauł). 
Rożek Józef, Raciborowice (Omsk). Siodłak Stefau, Młynka 
(Barnauł). Słowik Antoni, pluton.. Bochnia (Barnsuł). Smaga 
Wacław, Kraków (Barnauł). Stolarczyk Stanisław, Moszcze­
nica (Bijsk). Struzik Józef, ^Bogucice (Baiuanł). Szurek Kon­
stanty, Kraków (Barnauł). Światłoń Tomasz, trębacz, Jasie­
nica (Bijsk). Trzebuniak Klemens, Huciska (Bijsk), Uryć 
Mikołaj, feldfebel, Wieliczka (Barnauł), W rona Józef, Bu­
gaj (Bijsk).

W  niewoli z niewiadomych pułków:
Adamec Stanisław, Orliska (Omsk). Augustyn Se- 

baBtyan, artylerzyota (TaS/kent). Bacz i Michał, Sobmiów 
(Rosya). BegtUki Szymon (Ornak). Bielec Sebastyan, pedof. 
(Bijsk). Borucki Mikołaj (Omsk). DąDroe bkI Wacław (P.ar- 
nauł). Dembski Stanisław, (Tjnmeń, gub. tobolska), Dcuńskl 
Kazimierz, Brody (Knjażewac, Serbia). Fleszo Michał (Tju- 
meń). GeruB Stefan, sanitet (Ashahad). Jewicki Franciszek, 
fauny (Wjaźma, gub. smoleńska). Koczolok Jan. Mruków, 
fanny (47  szpital w Orle). M-lic Jau, Beńkowa (Omsk). 
“tMjeakjewicz ^elika, Lwów (Omsk). Pan dowski Józef (Aeha-

Pohorski Jan, dragon, ranny (Mariiusk, gub. tomska). 
**ogan Franeiszek, podofcer (Tjumeii). Smoleń Wojciech, 

20 p. p., Chyżówka (Bijsk). Smotalowicz Mikołaj 
’ ’)■ t>owickiewicr Stefan, Jasielski i (Omsk). Stymbalski 

an, sanitet (^ahabad). Ślimak Walenty, Lajicut, ranny (J» 
hiterowsk. gub tokoiskaj.

W liście strat Nr 161
znajdujemy następujące polskie nazwisku żołnierzy* 

Zabici z 19 pułKU obr. kraj.:
Bartoszewski Franciszek, Lwów, 1885. Bednarz r  ran 

ciszek, frajter, Rohaczyn miasto, 1887. Bernacki Michał 
Biłecki Teodor, kapral 3 L  Bobylak Jakćb, Knhajów, 188’ 
Bogusławski Andrzej, frajter, Horowice, 1890. Boidyga Piotr, 
2 k. Brzeziński Józef, kapral, Lwów, 1880. Budzij Tomasz 
Ouałkowski Antoni. Chomiak Jan, 30 p. p. Ciemierzyńskl 
J»n, feidf., Lwów, 1884. Ciupik Franciszek, 30 p p. Cym­
balista Stefan, Czernoszowiee, 1886. Czarniecki Michał, Hor- 
pin, 1882. <JzekańBkł Franciszek, Dunajów, 1888. Czerne­
cki Feliks, Żelechów Mały, 1887. Czupkowsk’ Michał, Lwów,
1884. Czy chuiski Michał, Dobrosin. 1888. Dijankiewicz An­
toni. Dobosz Teodor, Zerawka, 1887. Dorosz Jakób, Iliócg, 
1882. Lrewniak Leon, f: aj ter Lwów, 1890. Dziubaszewski 
Józef, Biłka Szlachecką, 1887. Filarowski Grzegorz, Poło- 
niczna, 1882. Gal .n Nikodem, Gliniany, 1887. Gembarzew- 
sk? Jan, Batiatyere 1881. Gerns Kazimierz, Milaszowice,
1887. Goin Michał, Jastrzębków, 1891. Gołębiowski Teodor 
Koniuchy, 1888. Greniach Andrzej, Pieczychwosty, 1879

iGudz Józef, Sielee, 1891. Hrynkiewicz Michał, Boi asów, 
1886. Hui Damian, Hermanów, 1880. Hunkiewic? Marcin, 
Lwów, 1890. Jacy ni Michał, kapral. Jakimowicz Su>fan 
Wyrów, 1881. Jakobiszyn Stanisław, frajter, Głucrowice, 
1882- Jarosz Mikołaj, Kunin, 1882. Jarzemskl Jan, plut.. 
Lwów, 1887. Jasiński Stanisław, Kulparków, 1882 Kaca- 
mar Stefan, Przemyślany, 1891. Kaliszczak Michał- Obydów, 
1880. Kisiel Michał. Kizyma Aleksander. Kociumbar Miko 
łaj, Bóbrka, 188 8 . Kotowicz Michał, Lwów, 1893. Kowalski 
Bartłomiej,’ Pi usy, 1886. Kozak Jan, Repaiów, 1887 Ko­
złowski Antoni, Busk, 1889. Kozyra Władj sław, Korczyn,
1889, Kruk Michał, Brzucnowice, 1887. Kry? kc Grzegorz 
Zaszków, 1885. Krzewy Roman,. Jasienica Ruska, 1885 
Kucach Michał, Dobrotwói, 1882. Kulczycki Stanisław, Lwów
1890. Kupecki Stefan, Turynka 1892. Lachowicz Stefan 
Lwów, 1881 Lyznń Jan, Dzibnłjfi, 1888. Leszczyński Mi­
chał, Batiatycze. 18»4. Bffaher Stefan, Łany 1881. Mąką 
chow ki Władysław, Hołosko Małe, 18 8 1 . Martyniak Ale­
ksander. MatnBzewski Jan. Miftastyrski Aleksandei, C: ny4
1888. Mosteniec TJeodor, Przemysłów, 1890. Muz Stanisław, 
Łusow, 1885. Myrosz Antoni, Swirz, 1888. Niediwiedzkł 
Andrzej, Wiązową, 1 882. Nowicki Jan, Soka 1888. Nowo-? 
sielski Kazimierz, Brzeżany, 1892. Pałas Michał Pękał 10 
chał, Lipins, 1882. Pełecb Andrzej, Kiusów, 1888. Pejpj 
Franciszek, Czyszki, 1885. Ripzka Piotr, Stryhanka, 188* 
Piwka Stanisław, frajter, Lwów, 1887. Polityło Filip, Gafrj 
bowe, 1885. Postalnk Andrzej. Rogóeki Michał. Sokolą
1885. Rojowski Józef. Romanowski Błażej, Ostrów, t .2$ 
Solecki Jan, Dwor 1892. StaBink Jan, Hanaczów, 1887 
Stecko Jan, Pleników, 1888. Stemgorski lL.chsż, 2rajtei 
Stęzka Rudolf, Lesienice, 1882. Snłypa Paweł, Słowitu, 1888 
Szcyrka Michał, kapral, Żelechów, 1883. Szpyrko Frane. 
szeL Kościejów, 1887. Turczyn Stefan, Wierrt 5w. 8‘di 
Wesołowski Boi., feldf., Żurawniki, 1886. W>rebickł Jów* 
Spemiernyńce, 1888. Wiriacz Henryk, Lwów, 1889. W® 
dziański Grzegorz Samiki, 1891. Zarzyczny Józel, Huttt- 
sko, 1886. Żarski Franciszek, kapr., Bełz, 1881.

Zabici z innych pułków:
Fu dal Józef, 20 p. p. 12 k. (18-19/3). Grom&ialft 

cłu?, 20 ®. o- 7 fc (18/3). H anka Jan. 24 Nowes
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■ielica, 1893. Hrvcak Michał, 18 bat. urzelc. Kich Michał, 
30 p. p. &icn»k Mikołaj, 24 p. p , Żabie, 1889. Korczik 

31 p. obr. Kraj., Jawiszowice (25/3). Kozłowski Ka- 
łimierz, jedn. och. 16 p. obr. kraj., Tuchów, 1890 (25/3). 
Krochta Wincenty, 95 p. p. Leginowicz Włodzimierz, 24 
p. p., T-rgowica, 1891. Lewandowski Władysław, kapral. 
Moździerz Franciszek, kapral 24 p. p., Demycze, 1891. 
Mucha Adam, "95 p. P-, Słupiec, 1885 (12-20/2). Paradow­
ski Antoni, 95 p. p., Niżborg Stary, 1890. Parzimięz Jó- 

^zef, 20 p. p., Przeciszów, 1894 (18-19/3). Pilch Józef, 15 
p- p. Koga Michał, 24 p. p., Zabłotów, 1893. Romanowski 
Franciszek, 24 p. p., Kołomyja, 1892 Rychlicki Mikołaj, 
13 p. ułanów. San'towski Franciszek Edward, 30 p. p. 
Skwa^cżyński Alojzy, frajter 24 p. p., Kołomyja, 1891. 

'Szczypka Fiancbzek, 31 p- obr. kraj., Śląsk, 1889. Zie- 
mianczuk Stanisław, kapral 95 p. p., Burakówka, 1890.

Ranni:
Bajiiurn Jan, 20 p. p., Lanckorona. Baran Antoni, 

13 p. ułanów Bon szkowski Antoni, 27 bat. strzelc. Borowy 
Jan, 89 p. p. Ohomar Wawrzyniec, 15 p. p. Cipka Fran­
ciszek, 20 p. p. Czaja Franciszek, 95 p. p., Brzeskie. Gil- 
czewski Jan, forysic 18 bat. strzelc Gadzek Wojciech, 27 bat. 
'trzelr., SzymbarF. Horbowski Jan, 95 p. p. Janica An­
toni. 31 p. obr. kraj., Godziska. Jamiak Józef, 20 p. p. 
Kaczmarski Franciszek, 95 p. p., Żbik. Kociołek Kazimierz 
Piotr, 95 p. p., Iwkowa. Księżarczyk Albert, 95 p. p., Cię­
żkowice. Kulawik Jan, 95 p. pij Kwaczała. Motyl Józef, 
18 bat. strzelc. Muisiał Wojciech, 95 p. p., Uszów. Niemiec 
Franciszek, 20 p. p. Parnbecki Stanisław, 13 p. ułanów. 
Pstruszewski Stanisław, 27 bat. Btrzelc., Brzostek. Basy- 
niak Piotr, 20 p. p. Siwak Tomasz, 27 bat. strzelc., Gra­
bie. Suchodulaki Jan, pluton. 20 p. p. Usikowicz Wojciech, 
2u p. p 8 k. Zołmirek Franciszek, 20 p. p.

W niewoli z 19 pułku obrony kraj.:
Berbeka Stefan, J abłonówka (Rosya). Biłyk Jan, Nie- 

znanó w. Bodną] Jan, Leśniki (Rosya). Bratasz Teodor, Do- 
bratwór (Wjaźń.a, gub. smoleńska). Brycki Józef, Krotoszyn 
(Bijsk, gub. tomska). Brzezicki Mikołaj, Ruda. Bućzak Fran­
ciszek, Sokal (Rosya). Gap Jan Baczów (Rosya). Caryk Mi­
kołaj, Zawisznia (Rosya). Ckój Bronisław. Czadek Stanisław, 
Kamionka (Rosya). DuniMwsyn Teodor, Btotnia. Derwiński 
Jan, Żółkiewskie (Rosya). Bab Stefan, Nieczyszczów (Omsk). 
Gerard Jan, Brzyszcze, ranDy (jtcosys), Grendysz Piotr, Cie- 
mierzyńce. Grodziewicz Grzegorz, Jabłouówka (Rosya). Huk 
Andrzej, Skwarzawa Dolna (Rosya). Ja ry  Stanisław, Biłka 
Szlachecka (Rosya). Kamiński Jan, Zełdec (Rosya). Kapu- 
ściak Mlko>aj, forysic, Bojanice (Walujki, gub. woroneżska). 
Kisiński Franciszek, Adainy. Kuchalewicz Jędrzej, Sokal 
(Rosya). Koperski Józef. Kozaczek Michał, frajter, Zniesienie 
CS.osya). Kozak Szymon, W inriki (Rosya): Kraczkowski Mi­
chał, platon., Kiodno. Krokosz Michał, Wybidów. Krnpa An­
drzej, Kulików. Kulak Piotr, 2 k. Knstanowicz Michał, Kul- 
parków (Rnsya). Ledwol Jan, Busk (Omsk). Leszczuk Grze­
gorz, Lapszyn (Rosya). Litwin Józef, Strzeliska Stare (Aczyńsk, 
gub. jenisejska). Magoń Józef, Sokolniki. Maksymiak Stefan. 
Mackiewicz Maciej, Dmuchawiec, ranny. Matys Stefan, Pod- 
monasterz. Mazepa Michał, Podhorce. Michaliszyn Ignacy, 
Zeniów (Rosya). MichaśKów Antoni, Teurów. Niedźwiedzki 
łan Ferdynai d, frajter, Lwów (Aczyńsk). Nndyk Atanazy, 
Uniów. Olejnik Teodor. Nowosielce (Rosya). Otasz Stanisław. 
Pakulak Władysław, Lipowice (Rosya). Pawiaczek Antoni, 
Sokolniki (Barnanł, gnb. tomsKa). Pawłowski Emu, Nawary a
Odpowiedzialny redaktor: Józef Rączkowaki.

P w ortam i drukarni Literackiej w Krakowie, ni

(Aczyńsk). Procyszyn Tomasz, Lapajówka (Walujki). Pro- 
woda Mikołaj, Rektiniec (Omsk). Przyk Onufry, Żółtańce 
(Rosya). Przyb Stetac, Ulwowek (Rosya). Saik Walenty, 
Woiswin (Rosya). Sidorak Jan, Jaryczów Nowy (Aczyńsk). 
Sklepiński Jan, Kleparćw (Wjatka). Słopiak Mikołaj, Leś­
niku Smaha Mienał, Jeziorna Polska (Rosya). Smyczek Mi­
chał, Tuczne (Rosya). Sokołowski Józef, Nadorożniów (Rosya). 
Solecki Kazimierz, feldf., Lwów. Stelmach Stefan, Prusy 
(Rosya) Stelmaszek Józef. Sydor Stefan, Glnchowice. Szni- 
eet Mikołaj, Błotnia. Szymański Michał, kapral, Dobrzanica. 
Śnieżyk Andrzej, Lahadów. Terlecki Michał, Batiatycze 
(Rcs/a). Tomaszewski Justyn, pluton, Trojanowski Jan, B.0- 
łosko (Wjatka). Tyczyński Józef Ludwia, Kozielniki (Rosya). 
Ulicki Tomasz, Dlnżniów (Rosya). W agner Jan, ranny (47 
szpital w Orle). Wantoch P»weł, feldf., Dalnisz. Wychopeń 
Jędrzej, Żółtańce, ranny. Zastewecki Stefan, Litnrr.ów (Wja- 
źma). Ziemba Józef, Rzęsna Polska. Żukowski Jan, Teofil- 
pólka (Rosya).

W  niewoli z innych pułków'
Alfabycki Mikołaj, 45 p. p., Brzozdowce (Plewljo, 

Czarnogóra). Andruch Teodor, 9 p. p., Demnia Wyżna (Pa­
włodar, gub. semipałatińska). Bachowski Paweł, 80 p. p. 
Banias Aleksander, 9 p. p., Hurnie /Tawłodar). Baran Jan, 
kapral 45 p. p., Kobylany (Plewlje, Czarnogóra). Baran 
Maciej, 9 p. p., Tuźyłów (Tjumeń, gnb tobolska). Bartek 
Franciszek, nłan (Berezowśk, gnb. zabajkalsaa). Bartnik 
Franciszek, 4 bat. strzelc., Budy Łańcuckie (Tjumeń). Ba- 
szyk Władysław (Ńerechta, gub. kostromska). Beranek Jó­
zef, Basowisko (Taszkent). Biały Leon, 4 bat. strzelc., Przy- 
byszówka (Tjumeń). Biedroń Franciszek (Wjatca). Bilański 
Mikołaj, 9 p. p., Słoboda Dolińska (Orenburg). Blażejowski 
Mikołaj Maryan, Dzieduszyce Wielkie (Tomsk). Borowski 
Józef, frajter, rann.j (10 szpital w Moskwie). Bosek Jan, 4 
bat. strzelc., Strzyżowskh (Tjnmeń). Buczyński Grzegorz, 
frajter 80 p. p. Bałaś Piotr, 4 bat. strzelc., Pobitno (Tju- 
meń). Gap Grzegorz, 9 p. p., Maksymówka (Pawłodar). Cl- 
zdyn Jerzy, 9 p.p., Truchanów,. anny (Tomsk). Cudzich Woje., 
56 p. p., Erzyszowa, ranry (Ńerechta). Cwykiel Wojciech, 
4 bat. strzelc., Niżatyce (Tjnmeń). Cygan Feliks, 45 p. p., 
Jaszczew (OrenDurg), Demczak Jan, 14 bat. strzelc., Ne- 
hrybka (Samarkand). Doliński Jakób, Tłuste (Ro^ya). Doz- 
dziauyk Mikołaj, 9 p. p., Maksymówka (Pawłodar). Droho- 
miiocki Michał, 9 p. p., Hołyń (Pawłodar). Drozd Wawrzy­
niec, 31 p. Iszc., Milówka, ranny (Murom, gnb. włodzimier­
ska). Działo Piotr, 4 bat. strzelc., Woia Wadowska (Tju­
meń). Dziuba Jan, 14 bat. strzelc., Cyków (Samarkand). 
Farbaniee Michał, 45 p. p., Posada Jaśliska (Bijsk). FIjal­
ka wicz Jan, 9 p. p., Demnia (Bijsk). Findysz Stanisław, ka­
pral 45 p. p., Krościenko Niżne, ranny (Tomsk). Folta Jan, 
45 p. p., Krościenko Wyżne, ranny (Tomsk). Gadrawa Jó­
zef (Rosya). Galo? Mikołaj, 92 p. p., Kłokoczyn (szpital 
w Kragnjewacu, Serbia). Garbiński Michał, 45 p. p., Jać­
mierz (Nisz, Serbia). Gbrgont Tomasz, 14 bat. strzelc., Nio- 
nadowa (Berezowśk). Gładysz Józef, 14 bat. strzelc., Iwo­
nicz (Omsk). Glawaz Józef ranny (Berezowśk), Głośnicki 
Andrzej, kapral 9 p. p., Stryj (Rosya). Głowacki Mikołaj, 
9 p. p., Sołotwina (Bijsk). Gołąbek Andrzej, 56 p. p., Ry- 
barzowice, ranny (28 szpital we Włodzimierzu). Gruszka 
Stanisław, 4 bat. strzelc., Sędziszów (Samarkand). Gaz Lu­
dwik, 4 bat. strzelc., Nowa Wieś Zaczerska (Tjumeń).

Dalszy ciąg wy.iazu poległych i rannych 
podamy y nąstęprym i. umorzę „Piasta".

Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawmuz'’ 
Jagiellońska lń  ood sarzadem L K. Górskiearo.


